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Listy parlamentarne.
Wiedeń, 31 m aja.

(?) Trzy d' i już  trw a ją  i sześć poumdzeó 
izby zajęły dotychczas rozpraw y nad  projektam i 
wielkich budowli wodnych. Będą one wymagały, 
ja k  w iadom o, nakładu około m iliarda koron.

Koszt budowy dróg w odnych, obliczony 
jest w przybliżeniu na  750 milionów k o ro n , a 
gdy połączono te raz  tę akcyę ze sp raw ą reguła 
cyi rzek na szeroką sk a lę , przeto sum a inwesty 
cvj na budowle wodne podniesie się przez to co 
najmniej o ćw ierć m i'ia rd a  koron. P ierw szą ra tę  
w sumie 75 milionów koron przyznaje na ten cel 
do rozporządzenia rządow i już u s ta w a , k tóra 
właśnie znaiduje się n a  po-ządku dziennym  ro z ­
praw  Izby, z tej zaś sum y przypaść m a na Gali­
cy ę 18 milionów koron.

Jak  w komisyi. tak i w pełnej Izbie p ierw ­
szy uderzył na projekt budowy dróg wodnych 
w A u stry i, a w pierwszym  rzędzie na budowę 
kanałów  spław nych „polskich", poseł Wolf. Ze 
strony Koła polskiego odpow iedział mu poseł Ra- 
poport, zręcznie sprow adzając do absurdum  jego 
arg u m en tacy ę , płynącą głównie z uczuć zawiści 
plemiennej, a nie z przedm iotow ych pobudek.

T ak  Wolf, ja k  i inni mówcy przeciwni pro­
jektom  budowy dróg w odnych , m ianow icie: cze­
ski ag rarzy sta  P raszek , niemiecki chłop z Czech 
Peschka i książę Schw arzenberg, ! walczali mniej 
lub więcej ostro wszystkie kanały , s z c z e g ó l n y  
n a c i s k  k ł a d ą c  j e d n a k  n a  o b a w y  s w o j e  
p r z e d  g a l i c y j s k i m i  k a n a ł a m i ,  j a k o  
z a g r a ż a j ą c y m i  r o l n i c t w u  w A u s t r y i  
k o n k u r e n c y ą  r o s y j s k i e g o  z b o ż a  1 
śmiało m om a powiedzieć, że gdyby m ożna było 
wyrzucić z ustaw y galicyjskie kanały, byłaby u- 
milkła wszelka opozycya przeciwko budowie dróg 
wodnych !

Kilka uwag pośw ięcić jeszcze muszę tem u 
num erow i Słow a Polski, go, w którym  zamie 
Bzczono spraw ozdanie oióra posła Rom anow ic*a 
o przebiegu rozpraw  w kom isyi wodnej nad 
projektem  ustaw y kanałowej i regulacyi i zek, 
jakoteż i artykuł w stępny, w którym  łatw o po­
znać pióro najlepszego i najbliższego przyjaciela 
politycznego p. R om anow icza, a  zarzucający 
p. Romanowiczowi „optym izm " w osądzeniu w y­
niku rozpraw  kom isyjnych o m w estycyach wod­
nych, a  członkom Koła polskiego, którzy zasia­
dali w kc misyi w odnej, a pomiędzy którym i jest 
także p. Romanowicz, „miękkość" — a to dla­
tego, żc nie przeparli w komisyi budowv kanału 
do Brodów i że Lwów nie m a ustaw ow o zape­
wnionego połączenia z siecią dróg wodnych. Na 
te zarzuty odpowiedź jest k rótka, że łatw iej n a ­
pisać artykuł, potępiający działalność posłów, 
niż przeprow adzić coś dodatniego w w alce z ty 
lu i tak różnorodnym i przeciw nikam i, z jakim i 
Koło polskie ma tu  do czynienia.

Z bieżącej chwili.
Lwów 1 czerw ca.

G i e ł d y  europejskie zaniepokojone. tJom i- 
mo niezwykłej obfitości gotówki, panuje na nich 
zastój a naw et znaczne zniżki. T rzy la ta  tem u 
wyno-uł kurs konsoli angielskich 119, obecnie 
dostać można za nie zaledwie 93*/,. Nawet takie 
w y p a d k i ,  Ui>rvby w innych czasach żywego bodź­

ca  dodały  giełdom, — dzisiaj działają przeciwnie, 
wywołując w wysokim stopniu zaniepokojenie. 
A w antura ch ińska się kończy — ale (pytają) dla­
czego się kończy, skoro nie je s t ukończoną; sprzy­
m ierzeni form alnie jakby  uciekali z Pekinu i Pe- 
czeli. To przecie nie może być bez przyczyny i 
to wielce doniosłej— ale jak ie j?  N ikt powiedzieć 
nie umie, więc niepoko., leni gorszy.

Giełda paryska, a  w znacznej też części 
londyńska i berlińska, m ają specyalny powód nie­
pokoju. Mówią, że r z ą d  h i s z p a ń s k i  zam ierza 
nałożyć podatek na kuoony od zaciągniętych za 
granicą długów  H iszpanii. Jest to znam iennem , 
że ilekroć w Hiszpanii naw oju ją  się z Kościołem 
— a  obecnie za liberalnych rządów  Sagasty po 
uszy sobie dogadzali — zaw sze w yłania się na 
widowni publicznej zwykły skutek  gospodarki 
m asońsk ie j: nędzota ekonom iczna i finansow a.
Tak się stało i obecnie, i tak się dziać będzie, 
aż nareszcie społeczeństw o w ytnie tego raka ze 
swego ciała.

Ale podobno tym razem  nie uda się libera­
łom finta ła tan ia  sw ojej gospodarki obdziera­
n y m  tych, którzy Hiszpanię ra tow ali z toni finan­
sowej. K om unikat Tempsa  ośw iadcza, iż rząd 
francusk: podejm ie potrzebne środki, aby h iszpań­
ski m inister skarbu  zan iechał swego zam iaru . 
Londyńuki syndykat posiadaczy papierów  zag ra­
nicznych zaD rotestow ał energicznie przeciw  n a ­
ruszaniu urnowy, ja k ą  w r  1883 rząd  hiszpań­
ski zaw arł z tym syndykatem , m ianowicie, że 
procenta od zagranicznych długów Hiszpanii m a­
ją  być od wszelkich podatków wolne. N adejdą 
też z innych stron  protesty , a obce giełdy, to nie 
klasztory, któreby wedle upoduuania burzyć, i 
obce rządy , to nie zakonnicy, k tórychby kam ie­
niam i obrzucać  m ożna.

Jakakolw iek cięży na innych m ocarstw ach 
odpow iedzialność za przenieg a w a n t u r y  c h i ń ­
s k i e j ,  największą m oralną wzięły na siebie 
Niemcy, napierając  się naczelnego dowództwa, 
w ypraw iając  najw iększe stosunkow o siły a nrze- 
dewszystkiem  słynnem i, zapalczywem i, tryum fa- 
inrskietm  z gory  m owam i cesarza i w eltm urszał- 
ka. I  oto cesarz  W llheTm pierwszy wydał nakaz, 
rozw iązujący naczelną kom endę niemiecką i za­
rządzający wycofywanie wojsk z Peczeli.

Obecny na galowem  śniadaniu dnia 29 
m aja  jen era ł francuski m usiał się w duchu sro­
dze uśm iechać, gdy cesarz W ilhelm niejako z ra ­
dością donosił o zakończeniu spraw y chińskiej i 
o telegram ie cara , a potem pił na cześć „kam ra- 
ctwa." broni , w ojska francuskiego i niemieckiego 
w Chinach. Rosya połknęła M andżuryę, zagarn ia  
Mongolię i T u rk iestan  chiński, a Francuzi (czyli 
raczej Rosyanie) usadowili się w Korei. Co uzy­
skały Niemcy ? Z powodu aw antu ry  chińskiej nie 
mogli naw et budow ać zaczętej w Szantungu ko­
lei, i tylko w obrębie K iaoczau budow ać ją  
mogli I

Beri. Tagehlatl donosi z „kom petentnej" 
s tro n y : „Rzfid niemiecki pragnie jak  najbardziej 
ukrócić dalszą okupacytj prowincyi Peczeli. Co 
do ustanow ienia nowej waczelnej komendy dla 
pozostających jeszcze wojsk, toczą się jeszcze ro­
kow ania między m ocarstw am i. W ojskowi dowódz- 
cy w Pekinie zrobili ju ż  propozycję, która przez 
m ocarstw a musi być zatw ierdzoną.

„Cu do w yrażenia się cesarza na śn iad a­
niu galowym z dnia 29 m aja, że na  dalekim 
wschodzie przyszło w łaśnie do zaw arcia  pokoju (w 
liczbie mnogiej ; p. r ), należy to  tak rozum ieć,

że w istocie po zobow iązaniu się Chin do kon- 
trybucyi nie m asz żadnych już dalszych ustępstw' 
którychby się dom agać mianno. Co do sposobu 
spłaty 450 milionów taelów, u tła d a ją  się jeszcze 
m ocarstw a pomiędzy sobą, wszelako jest praw ie 
pewnem, że ostatecznie przyjętym będzie projekt 
angielski wypuszczenia bonów, a nie rosyjski za­
gw arantow anej przez kilka m ocarstw  pożyczki.

Jenera ł b o n n a l  miał być jeszcze w czoraj 
i dzisiaj na paradach  w ojskowyc .;  ju tro  m a w y­
jechać z Berlina. W edług telegram ów  berlińskich 
myśli cesarz o jakiem ś nadzwyozajnem  zaszczy­
ceniu gościn z F rancy i, i to m ającem  się odno­
sić nie tylko Jo  jego osoby. Dziwią się powsze­
chnie, że mowa jego z d. 29 m aja zostaia ogło­
szoną w dzienniku prywatnym , pomimo, iż cesarz  
wyprosił był to sobie od niedaw na, a  że nie zo­
s ta ła  ogłoszoną w Reichsanzeigerze; wnoszą 
s tą J , żc mow'ę tę znacznie rozwodniono, że była 
gorętszą.

W ogóle historya z zaproszeniem  wojsko 
wych francuskich, w ystosowanem  do m inistra 
wojny Andree, aby się pizypatrzyli arm ii niem ie­
ckiej. jak  i m ow a cesarza w cale Drzvkre w raże 
nie wywołały w Prusiech. P ism u konserw atyw ne 
m nczą, a liberalne przssti zegają przed w ybuja- 
łemi nadzieiam ,. że te grzeczności są oznaką n o ­
wej ery w stosunkach francusko-niem ieckich. J e ­
nerał Bonnal, wznosząc toast na cześć arm ii n ie ­
mieckiej, z pew nością dodał w duchu życzenie, 
aby ją  Francuzi pobili.

In n e  dzienniki pruskie podnoszą, że cesarz 
raz  po raz usiłow ał napraw ić stosunki francusko- 
niemieckie, ale nadarem nie. Dość przypomnieć, że 
P asteur me przyjął orderu pour le „teriló (naj 
wyŻBzy pruski za  zasługi naukow e i artysty  
czne). Cesarz niejedną w yśw iadczył grzeczność 
Francyi, ale to  nie przeszkadzało francuskiem u 
m inistrow i wojny Andreemu, publicznie w ynurzyć 
tęsknotę za  tym  dniem, w którym  F ran cy a  zwy­
cięży i sw oją aaw n ą  pozyoyę odzyska

W is'ocie taką mowę m iał A ndree drugiego 
dnia Zielonych św iąt w Troyes, więc ju ż  po 
w spom nianem  zaproszeniu cesarskiem , mowę ta ­
ką, że przy klasnęli jej naw et najzaciętsi wrogi 
m inistra, nacyonaliści.

Według telegram ów  z Sofii rozpraw a z d 
30 m aja w s o b r a n i u  bułgarskiem  była wielce 
d ram atyczna. Obwinieni członkow ie poprzedniego 
gabinetu dzielnie się bronili. Tor.czew kończąc, 
podriósł, ze taki proces z m inistram i rów na się 
rewolucyi, k tó ra  za sobą wzajem ne zniszczenie 
stronnictw , a  zate  a ciężkie w strząśn iecie p m - 
s tw a  sprow adza Ogniście bronił się Peszow, w y­
kazując, że oskarżyciele postradali wszelki zmysł 
spraw iedliw ości, jeżeli lego i niektórych jego 
kolegow pociągają pod sądy za uchw ały gab i­
netowe, k tóre także m inister wojny P ip rik ó w  
bez protestu  podpisyw ał, ale poniew aż je s t i te­
raz m inistrem , to go nie pociągają

Dalszy ciąg ruzpraw  nastąpi z powodu 
św iąt greckich dopiero we środę. W wyższych 
kołach sędzi wskich u 'rzym ują, że ak ta  o sk arże ­
nia nie m ają  podstaw y praw niczej. Jak  słychać, 
ks F erdynand  widzi się zniewolonym  czynić z a ­
biegi, aby się cała  ta spraw a za ta rła .

Zgromadzenie podatkowe.
Podhajce 31 m aja.

W sali rady powiatowej poćhajeckiej zebra 
ło się dziś o 12 godz. rano  około stu osób z ob­
łego pow iatu, wszystkich zaw odów , w yznań i obu 
narodow ości na narady  w spraw ach  podatkowych. 
Rozprawy bardzo pow ażne i w yczerpujące trw a­
ły przeszło trzy godziny, a przysłuchiw ał się im 
inspektor podatkowy p. Kłodnicki i s ta rosta  p. 
Jakób Sokołowski.

Między obecnymi byli pp: N. Gołaszewski
z Toustobabl^br. Edw in Hohendorff z Horożanki, 
pp. G ołębsjy : Kazimierz z Szum lan Juliusz ze
S law entyna i W ładysław  z Krasnolesia, prof. dr. 
Adam Czyżewicz, właściciel Podhajec, dr. A le ­
ksander Raczyński z Zaw ałow a, Bogdan Jak u b o ­
wicz z Nowosiółki, Jan  Zeitleben z Zahajec, L. 
R ottenberg z Białokiernicy. W ładysław Jankow ski 
z R osochow aćca, S tarkiew icz z Kotuzowa, W iktor 
Zerygiewicz z Burt, R ozm aryn z Nowosiółki, b u r­
m istrz podhajecki Stobiecki, wójtowie z B iałok ier­
nicy S truś, H nat Kręm głowa z Sosnow a Bielecki 
z Rosochowaćca, H ładki z M arkowy, Jan  Listwan 
z Toustobab, ks. Cyryl Lewicki gr. k. proboszcz 
z W ierzbow a, ks. gr. k. Sodom ora z Nowosiółki, 
ks. Ficałcw icz ze Szw ejkow a itd.

Ze Złotnik nadesłał list z uspraw iedliw ie­
niem swojej nieobecności p. A ndruszew icz.

Z agaił zebranie powszechnie szanow any w 
powiecie p. Napoleon Gołaszewski, który był 
jednym  z organizatorów  zebrania. W  krótkich 
słow ach zaznaczył, iż tak jem u, jak  i gronu jego 
przyjaciół i znajom ych wydało się, iż ustaw y po ­
datkow e zbyt dokuczliwie się u nas w ykonuje i 
dlatego postanowili wspólnymi silam i zbadać d la­
czego tak jest i jakby  złemu zaradzić. Na n ara­
dę nad tem zaprosili ogół obyw ateli powialu 
podhajeckiego.

Przez ak lam acyę następnie w ybrany został 
przew odniczącym  zeb ran :a  br. Edwin Hohendorff 
a  sekretarzam i zostali "pp. dr. Raczyński i Kazm. 
Gołębski.

Przew odniczący dał pierw szy głos hr. M au­
rycem u M yeielskiemu, członkowi kom itetu roha- 
tyńskiego, który tak  przem ów ił:

Panow ie 1 A scya, k tórąśm y wszczęli na na- 
szem zgrom adzeniu w Rohatynie i k tó rą  dalej 
prow adzim y - nie była i nie je s t żadną agita- 
cyą. W R ohatynie zebraliśm y się na to, aby jak  
sąsiedzi sąsiadów  zapytać się wzajem nie, czy 
ucisk podatkow y, który odczuw a jeden z nas, 
dotyka taaże i drugiego. W  Rohatynie dopiero 
w ów czas uchw aliliśm y potrzebę sanacyi podat­
kowej, gdy się z gruntow nej, długiej i po 
w ażnej dyskusyi okazało, że ucisk podatkow y 
w naszym  k ra ju  je s t  pow szechny, że nie d o ­
tyczy, jednego tylko podatku, lecz wszystkich 
podatków  w ogóle, a  naw et należytości i egzeku- 
cyj podatkow ych i 3e — jednem  słow em  — w y­
pływ a ze złego całego system u w ykonyw ania u- 
staw  podatkow ych.

Nie uchw ahliśm y ani zniesienia wszyslkicn 
podatków , ani zniesienia jakiegoś jednego p o d a t­
ku, lecz uchw aliliśm y ty lko  —  ja k  pow tarzam  — 
sanacyę stosunków  podatkow ych w ogóle — u- 
chwaliwBzy ją  zaś, dodaliśm y, iż nie chcąc dzia­
łać zbyt pospiesznie, w ybieram y osobny komitet, 
który dopiero rozw aży, jak iby  był najlepszy spo­
sób do osiągnięcia naszego celu.

Zwróciliśm y się o poparcie do sąsiednich

powiatów - lak np. i do panów — ale ja k  ni­
gdzie, tak i tu w f  dhajcach nie w m awiam y w 
nikogo m& Przeciwnie — jak wszędzie, tak  i tu ­
taj przychodzimy jak do sąsiadów z następującą 
prnpozyoYą : jeżeli odczuwacie tak i sam  ucisk 
podatkowy, jak i my, to stańm y razem , a może 
nam łatwiej będzie wspólnymi siłami poradzie 
ooś na to zło, kt,ure nas gniecie.

Panowie! T aka akcya jest w najściślejszem  
tege słowa znaczeniu obywaielską i lo ja lną — to 
te ż  eiężkoby nas skrzywdził ten, ktoby nas na­
zwał agitatorami, a czynność naszą „ag itacyą". 
Mógłby tak powiedzie; tylko ten, kloby nie chciał 
patrzeć na to, jak naszą akcyę prow adzim y.

My wszczęliśmy akcyę nie w obronie ja -  
k yjś jednostki, ani też p rzeć .w jak ie j jednostce, 
nie przeciw płaceniu podatków, ani nie przeciw 
jak ifm uś  jednemu podatkowi np. podatkow i oso- 
bistn-doolioonwermi jak  niektórzy m ylnie sądzą 
— nie w * bronie  samej szlachty, samych mie­
szczan. lub samych oh jp o w  lecz zam iarem  na­
szym było i j e s t .- w drodze legalnej i spokoj­
nie przyczynić- się wedle »ił do dobra ogółu. Kie­
ruje nami miłość ziemi naszej i miłość jej m ie­
szkańców czy to z chaty, ez.y z kam ienicy, czy 
wreszcie z dworu.

Nikt tedy nie ma praw a nazyw ać tego, co 
robimy, robotą nierozważną, bo to robota szczera 
i uczciwa.

A teraz — j* żeli kto zapyta, czy nasza 
akeya jest  uzasadnioną, teinu odpowiem y sz e re ­
giem faktów. Na zgromadzeniu naszem  w R oha­
tynie, na zgromadzenia podobnem w B rzeżanach, 
na zgromadzeniu w Kołomyi, na zgrom adzeniu 
w Czorlkowie. z doświadczenia osobistego i z 
donieść ń dziennikarskich w reszcie — jednem  
słowem zewsząd można bez końca zbierać przy­
kłady fatalnego sposobu w ym ierzania i ściągania 
podatków u nas.

Tu wyliczył mówca le wszystkie zarzuty, 
jakie kontry huon*.i u nas czynią w ładzom  s k a r ­
bowym * systemowi podatkowi, a br. Hohendorff 
zauważył pr/.ytem. że nu tylko ludzie na wsi u- 
lyskują na fiskalizm lecz i po m iastach słychać 
skargi. Tarnopol np. skarży sie, że olbrzym ia 
cyfra  rekursow podatkowych leży od daw na nie- 
załatwiona.

P. Gołaszewski powtórnie zabra ł głos i dla 
usprawiedliwienia narzekań ńa fiskalizm przyto­
czył następujące przykłady : w U hr now ie w ła­
ścicielce karczmy, wynajętej za 24 koron rocznie, 
a od którei asekuraovi płaci się 11 k. 37 gr., 
powiedziano, że ma z tego czynszu 30 koron i 
od tej kwoty wymierzono podatek, mimo wszel­
kich papierów. G hłrp w Toustobabach m usiał 
zapłacić należytosć, choć dowodził, że ją  już raz 
zapłacił. Poc^tmistrzowi tam tejszem u kazano p ła ­
cić o 2 korony więcej, j.;k się należało. W nosił 
podania przeciw temu i istotnie owe dwie ko­
rony mu opuszczono, ale gotówką wyłożył na 
to, nie licząc trudu swego i irytacyi, 6 kor. 
80 gr.

Urzędnicy podatkow i m ylą się, ale  zaw sze 
tylko nu niekorzyść kontrybuenta, a  ustanie to  
dopiero wówczas, gdy urzędnicy będą odpow ie­
dzialni za swoje pomyłki. K ontrybuenci niczego 
nie ch cą ,  jak tylko tego :  nie róbcie nain
krzywdy!

P. Ziram et narzekał na instytucyę mężów 
zaufania. Jedni z nich mianowicie często nie 
rozumieją się na w arunkach za w o d u ,  tego czło

Nawet ekonom z zapadłej wioszczyny, bę­
dąc w teatrze, wie dobrze o tem, że bohaterow ie 
tragedyi nie moi dują na scenie napraw dę, że 
czuły Edw ard, podając truciznę zakochanej Ku- 
negundzie nie daje jej inku potasu, strychniny, 
ani wody z nowego wodociągu w Bochni, lecz 
kieliszek o zaw artości zdrowiu zupełnie nieszko­
dliwej Każdy wie dobrze o tem, że gdy dwaj 
głodomorzy teatru  prow inoyonalnego wśród dya- 
logu : „Pożycz mi, m arkizie, sto tysięcy franków ". 
„Oto są. kochany w icehrabio", w ręczają sobie 
zwój banknotów , to tam nietylko, że żadnych 
w artościow ych papierów nie ma, ale naw et n.e 
m a akeyj Tow arzystw a przyjaciół sztuk pięknych, 
nie ma naw et kwitków, kursujących we wiosce 
Abgara SoPan iwirza. k orę się tak w wysokim 
stopniu p. Daszynsk emu nie podobały. Tam  jest 
zwy* zajnv zwnj hibuł\.

Jak co d" teatralnej akcri scenicznej nie 
mamy złudzeń, tak też nie bierzem y zbyt gorąco 
przem ówień sądowych obrońców  i p rokura to ra  
państwowego. Przyzwyczailiśmy się do tego, że 
gdy jakiegoś znoją schw ytano na gorącym  uczyń

ku, podczas w yłam yw ania żelaznej kasy i cho­
w ania jej zaw artości do kieszeni, to p rok u ra to r 
państw a dowudzi przysięgłym, że należy go bez­
zwłocznie powieś ć, podczas gdy obrońca w yka­
zuje jak  na dioni, że nieźle byłoby oskarżonem u 
powierzyć fundusze sierocińskie, depozyty sądow e 
lub zrobić go kasyerem  w jakiejś zamożniejszej 
insiytucyi finansowej

Bo zręczną dyalektyką, rozum em  ludzkim 
da się dowieść, że czarne je s t białem, a uiałe 
czarneni, że złodziej je s t człowiekiem cnotliwym, 
że człowiek cnotliwy jest złodziejem.

Typow y przykład obosieczności ludzkiego 
rozum u i ludzkiej m ądrości daje h is to ry a  filozofii. 
W szak ludzki rozum dowiódł ja k  na dłoni, że 
Bóg je s t i ludzki rozum dowiódł ja k  na  dłoni, że 
Boga nie m a ; ludzki rozum mówi, że je s t nie 
śm iertelna człowiecza dusza i ludzki rozum mó­
wi, że wszystko kończy się z ostatniem  tchnie­
niem.

I  mimowoli py ta  się człowiek, ile w art i co 
w arta ten ludzki rozum, którym  niczego dow iiść 
nie m ożna i wszystko dowieść m ożna, — ile w art 
miecz, który nie rani, ile w arte  kopyto, na któ- 
rem  butów robić me można, ile w arta  m aszyna 
do wniosków, k tóra nie daje żadnego pewnego 
w niosku o niezachw ianej i niewątpliwej w ar­
tości. ..

Chłop, mający zdrow e nerw y i nieprzerafi- 
now any, prosty rozum, odpowiedziałby: nic nie

w arta . Nam nie w ypada tego za nim powtórzyć. 
Pom im o, że w nauKowych sferach  Europy rośnie 
zastęp ludzi, dowodzących hankructw a ludzkiego 
rozum u, nicości naszej wiedzy, pomimo, że ja- 
snem  jest, że ludzki rozum  rośnie na wszerz, 
w ynajdując elektroidy i telechrom oskopy, na 
wzdłuż zaś, gdzie chodzi o zasadnicze bytu 
kw estye na włos od g reck iego : „wiem, że n>c 
nie w iem “ nie postąpił, pom im o, że zwiększa się 
koło ludzi którzy złożyli z tronu rozum, aby 
w prow adzić na królewski m ajesta t serce, nie wy­
pada nam  zrezygnować z ludzkiej ambicyi. nie 
w ypada wyrzec się frazesów o potędze ludzkiego 
ducha i zdobyczach ludzkiego rozumu.

Zbrodnią je s t rujnow ać ludzkie złudzenia. 
F ilantropia każe bankrującego kupca zapew niać, 
że poprawi się ruch handlow y, suchotnika na  
ostatnich nogach przekonyw ać, że on tyje, cesa­
rzowi zaś W ilhelmowi m ów ić, że r n pisze śli­
czne w iersze a  Gebethner-W olf czyhają tylko na 
nie, aby je  po polsku wydać secesyjnym  gar- 
m ontem , na chińskim  papierze. Jesh  jednak  w 
zasadniczych kw estyach bytu. rozum milczy lub 
bałam uctw a praw i, jeśli w yłącznie nim się po­
sługując, do żadnego pew nika tu taj dojść nie 
możemy, to w spraw ach życia < odziennego, w 
rzeczach zdaw kow ych i powszednich jest on de­
cydującym  sędzią, w ydaje wyroki bez odwołania 
i zastrzeżeń.

Nie m asz dwócb zdań w Europie, że M a­

donna S jksfvńaka je s t dobrym  obrazem , że Ko- 
petuik  był wielkim astronom em  i nie m a dwóch 
zdań, że ks. Baku kiepskie w iersze pisał. O to 
się ju ż  nikt nie sprzecza, na  to zgodziły się 
wszystkie czasy i wszyscy ludzie. W  spraw ach  
oczywistej jasności nie może być sporu Jeśli 
su rdu t jest w ytarty  i ła tany , nikt go nie nazwie 
nowym surdutem , nikt nie będzie utrzym yw ać, że 
gazownię m iejską s taw iał M ichał Anioł w raz z 
B ram antem , nikt na słonia nie powie, że jest ko­
tem , bo oczyw istość tem u p rzeczy ; nikt nie bę­
dzie tw ierdził, że pewien znakom ity este ta  i re­
cenzent krakow ski zna się  na  m alarstw ie, bo 
oczyw istem  jes t i dow iedzionem , że on o sztuce 
nie ma w yobrażenia, choć bardzo  często o mej 
pisze.

To też publiczność przeczytaw szy recenzye 
dzienników lwowskich o „W eselu* W yspiańskie­
go z podziwu i zdum ienia w yjść nie może. Nie 
rozchodzi się w cale o to, czy ten d ram at zły 
czy dobry, bo tu mogłyby jeszcze opinie oscylo­
w ać, czy to z przeoczenia zalet lub w ad jego, czy 
też z osobistej anim ozyi krytyków .

Tu zachodzi pytanie, czy „W esele" Wy 
spiańskiego jest arcydziełem  lite ra tu ry  polskiej, 
tw orem  poetyckiego geniuszu, czy lichotą, nie 
w artą  druku i teatralnych  kinkietów  I pierwsza 
i druga z tych opinij zjaw iła się d ruk iem ; jedni 
krytycy in te m e w u ją  „wielkiego" poetę, szafując 
w yrazem  „geniusz" i „arcydzieło" — drudzy za ­

rzucają mu brak znajomości ortografii, g ran  atyki, 
lichy i tandetny wiersz, b rak treści i budowy 
dram atu Nie między wierszami ostatn ich  recen- 
zyj, ale wpr st w tekście jej da ją  nam  do z ro ­
zumień a, że Wyspiański nie ma dram atycznego 
ani literackiego talentu.

Każdy kogo l i te ra tu ra  nasza in teresuje, 
czytając recenzyę o Wyspiańskim w Słowie Boi­
skiem,  a  zarazem w Przeglądzi , wyszedłszy już 
z osłupienia, jakie spraw iają  te antypodow o prze­
ciwne solne sprawozdania, stwierdzić m usi, że 
i w społeczeństwie i w krytyce naszej dzieje się 
na izwyczajna rzecz, rozgrywa się nadzw yczajny 
psychiczny proces. Bo dość przeczytać wszystkie 
lwowskie dzienniki, aby się przekonać, że mowy
0 tem już nie ma, aby „W esele" było u tworem 
przeciętnym, ani dobrym ani złym, jednem ze 
szarych zjawisk, w jakie obfituje nietylko nasza 
ale i europejska literatura.

Ten fakt nazwania jednego i tego samego 
utworu rz.-czą genialną i .. lichotą, je s t zagadką, 
której lekceważyć nie wolno, k tóra daje wiele 
do myślenia nietylko pod względem literackim
1 publi* ystvcznvm, ale jak  mniemam i pod wzglę­
dem obywatelskim.

Tu nie chodzi bowiem o jedno ,W esele" 
i jednego p. Wyspiańskiego, to nie wypadek 
osamotniony, to łańcuch zdarzeń, z jaw isk i ksią­
żek, jakie się w ostatnich czasach pojaw iły.

Płaszcze, Haweloki, Kurtki letnie p o l e c a  
m a g a z y n  g a l a n t e r y j n y
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w ieka, o którego doi lo d a c h  i zarobkach opinię 
władzy w ydają, inn i zaś dla pryw atnego swego 
interesu dają władzy fałszywe inform acye.

P. Jankow ski podał, że nałożono nań  po­
datek od przem ysłow ego wypasu wołów, choć 
żadnym  takim  przem ysłem  się nie zajm uje. Chłop 
pew ien zapłacił, co m iał zapłr cić urzędowi poda­
tkow em u i wziął na  to kwit. Potem  przysłano mu 
za to sam o egzekucyę. Chłop zasłonił się kwitem 
i zaniósł go na  dowód do urzędu. T am  kwit 
wzięto, zgubiono, czy schow ano, i chłop ten 
drugi raz  to sam o m usiał zapłacić. Dochód z go­
rzelni ocenia się najm niej tak, aby wynosił po 
3 centy od litra, tj. tyle, ile daje bonifikacya, a 
tym czasem  niektóre gorzelnie faktycznie nie dają 
żadnego dochodu w niektórych la tach .

Dr. Cźyżewicz w dłuższej przem ow ie uzasa­
dniał potrzebę jaw ności obrad  komisyj szacują­
cych podatek w spółobyw atelom  i konieczność 
tego, aby obywatele mogli się przed kom isyam i 
osobiście bronić.

P. W ładysław Gpłębski przytoczył fakt, 
wzięty z własnego dośw iadczenia, w którym  urząd 
podatkowy, obliczając podatek, pomylił się  nie 
tylko w rachunku, ale naw et w tern, co stan o ­
wiło podstaw ę rachunku tj. w obszarze gospo­
darstw a.

P. Bielecki, w ójt z R osochow ańca rzekł, 
że nie dość, i i  ścisły fiskalizm nie pozw ala ża­
dnem u przem ysło ' i się rozw inąć, bo naw et dro­
bne sklepiki po w siach dusi przesadnym i podat­
kam i, ale od takich drobnych w iejskich przed­
siębiorców  ściąga się n ieraz  dw a razy jedną 
i tę  sam ą pow inność skarbow ą. Koszta egzeku- 
cyj chłopskich po wsiach są olbrzym ie i konie* 
cznieby władze powinny obmyśleć jak iś  oszczęd­
niejszy sposób tych egzekucyj.

Ja n  Listw an, wójt z Toustobab, p rzedsta­
wił urzędow e papiery, stw ierdzające, że w jed ­
nych tylko T ouslobabach  aż 6 tak ich  wypadków 
zaszło, w których urząd jednem u w łaśckielow i 
domu nie każe płacić podatku, a  za to drugiem u 
nak łada  podatek od dw óch domów.

Pp. Dawid G utm an i F iszer żalili się na 
podatek  osobisto-dochodow y, który m uszą płacić 
od takich przedsiębiorstw , jak ich  w cale nie 
prow adzą.

N a ten sam  podatek  skarży ł się po rusku 
ks. C. Lewicki, którem u wym ierzono go w kw o­
cie 71 zł. a potem co pewien czas n a  rekursy  
i podania urząd zniża go o kilka z ło tych , az 
stanęło w reszcie na  kwocie BI zł. — podczas 
gdy płacić go ks. Lewicki wcale nie powinien.

P. Kazim ierz G ołębski przedstaw iał, ja k  to 
trudno  sprostow ać pom yłkę urzędu — skoro on 
sam  od czterech lat nie w ypasa bydła, a  jednak  
mimo wielkich s ta rań , od tego przedsiębiorstw a 
rok rocznie naznaczają mu podatek.

Ja k  pewne są  c bliczenia urzędów podatko­
wych, tego dowodzi fakt, że resztę podatków  za 
r. 1900 obliczono p. Głębockiem u w lutym  zr. 
na  1345 koron, na jego przedstaw ienie, że to 
pom yłka, zniżono tę kw otę do 275 kor. na na­
stępne przedstaw ienie w ypad ła  już cyfra 3 kor., 
a  w reszcie się pokazało, że urząd nie m a nic do 
żądania.

P . Gołębski zakończył zdaniem , że chociaż 
i urzędnicy popełniają pomyłki, to jed n ak  winić 
ich nikt nie ma sum ienia, bo są  p racą  p rzecią­
żeni.

Ks. F icałow icz ze Szw ejkow a opow iedział 
dwa przykłady na tw ierdzenie, że urzędy poda­
tkow e poprostu żyć nie dają chłopu, bo gdy 
chłop sprzeda parę  wołów, lub k ilka św iń, to 
zaraz w ym ierzają mu podatek od wypasu bydła 
albo od procederu  rzeźniczego

Hr. Myciel-iki wyraził zdanie, że nie można 
żądać iż tak wiele, aby karać urzędników  za 
pomyłki, a  w ystrrezy może domagać się, aby 
pomyłki urzędników nie szły na niekorzyść kon- 
tryDuentów a na zysk skarbu.

Również nie można żądać, aby urzędnicy 
podatkowi objaśniali każdemu ustawę — lecz 
wystarczy, żeby państwo wydało popularne u- 
stawy tak tanie, jak dziennik ustaw.

Dr. Raczyński wspom niał o tem, że sam 
jedno i to samo m usiał irzy razy dla świętego 
sookoju zapłacić skarbow i i postaw ił wniosek, 
aby w ybrać komitet, któryby czuw ał nad tem, 
iżby każdy kontrybuent żądał od urzędu ścisłego 
w ykazania sobie, za co i ile szczegółowo ma

płacić. W niosek ten przekazało zebranie kom ite­
towi, który po jednogłośnem  uchw aleniu zasady, 
iż sanacya podatkow a je s t konieczną, wybrany 
został do dalszego prow adzenia akcyi w nastę ­
pującym  sk ładzie : br. Edw in Hohendorff, dr. 
A leksander Raczyński, W ładysław  Gołębski, ks. 
Sandecki gr. k. ze Złotnik, L. R o tten b erg  i dr. 
Adam Czyżewicz.

Komitet ten, którem u zebranie poleciło 
działać wspólnie z innymi podobnym i kom iteta­
mi, ukonstytuow ał się na tychm iast, w ybierając 
swoim przew odniczącym  d ra  Raczyńskiego.

Tem się zebranie skończyło.

Czas odnowić przedpłatę.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 1 czerwca.

Mianowania. C esarz zam ianow ał byłego 
ochm istrza dw oru arcyks. Stefanii hr. Choto 
nie.vskiego starszym  mistrzem  cerem onii.

Wiener Zeitung  og łasza: C esarz nadał se­
kretarzow i adm inistracyjnem u i dyrektorow i bi­
blioteki zakładu Ossolińskich W ładysław ow i Beł­
zie tytuł radcy cesarskiego, a kierownikowi dru 
k a rn i tegoż zak ładu  Juliuszow i B irkenm aierow i 
złoty krzyż zasługi.

P rezydent m inistrów  zam ianow ał m agistra 
farm acyi Józefa Hetpera asystentem  zakładu dla 
badan ia  środków  spożywczych w K rakow ie.

Prezydyum  kraj dyrekcyi skarbu  zam ia­
now ało prak tykantów  konceptow ych: Bolesława 
Łacheckiego, Edm unda W anga, Adolfa Selzera, 
dr. W ładysław a Pykosza, W ładysław a Terczyń- 
skiego, Ju liusza Jollesa, K azim ierza  W odzińskie­
go, S te fana  M ńllera, W ojciecha P a tkę  i Jan a  
Święcickiego koncepistam i skarbu  w X klasie 
rangi.

P re z js  krakow skiej akadem ii umiejętności 
hr. Tarnow ski w ybrany został członkiem wiedeń- 
sk.ej akadatnii umiejętności.

Wiadomości dycezyalne. Arcbidyecezya lwo­
wska. Egzam inatorem  prasynodalnym  zam iano­
w any został ks infułat Feliks Zabłocki. Dzieka­
nem dla m iasta Lw ow a zam ianow any ks. Zenon 
Lubomęski, kanonik i proboszcz katedralny. In- 
st tucyę kanoniczną na opróżnione probostw o w 
t rusach otrzym ał ks. W. Bąkowski proboszcz z 
Żurow a. Prezentę na  opróżnione probostw o w 
K am ionce strum iłow ej o trzym ał ks. Jan  Czyrek, 
tam tejszy adm in. A dm inistratorem  w Żurow ie za ­
m ianow any koiądz Ju lian  Św iątkow ski b. admn. 
w Prusach, konkurs na  to probostw o ogłoszony 
z term inem  15 lipca br.

Dyecezya przem yska ob. gr. kat. K anoni­
cznie instytuow ani na probostw o w Tuczy ks. 
R om an  K ordasiew icz, na M onasterzec ks. Se­
weryn Dobrzański. Do kanonicznej instytucyi na 
Sielec bełzki wezwany ks. Szczęsny Rastawiecki. 
A dm inistracyę w Nanowej otrzym ał ks. Mik. 
Dobrzański. W ikaryat w Dorożowie otrzym ał ks. 
Dym itr Łach. Uwolnieni od egzam inu konkurso­
wego Dym itr M arczak i W iktor Km icikiewicz. 
Rząd przedłużył dotacyę n a  dalszy jeden  rok dla 
w ikarych w Stebniku i Lity ni. K anonicznie in­
stytuow ani : ks. Gabliński P io tr na Solinkę dek. 
Jaśliskiego, Kuzyk K ornel na B ezko dek. Sanoc 
kiego, Leszczyszak Nicefor na Jakuoow ą W o.ę 
dek. M okrzańskiego, Kałam uniecki P io tr na Ra- 
docynę dek. Duklańskiego, Adrianow icz Bazyli na 
Suszyce w dek. Starosolskiego, W ykowicz Alexy 
na  Olchowce dek. Olchowieckiego, Bazyli Laure- 
cki na  W aręż, dek idem  R om an  Kordasiewicz 
na Tuczapy dek. Sądowiszeńskiego A dm inistra­
to ram i: S tan isław  K asiu rak  w W etlinie, Leon 
N abak w C horobrow ie, H ilary  Peńkow ski w Ba- 
tiatyczach. Ekspozyturę: Alexy Gocki w Oparów- 
ce. W ik a ry a t: Michał Grobelski w Próchniku.

Dyecezya tarnow ska. Z am ian o w an y : ks.
Józef K oterbski, dotychczasowy w ikary w Lisio- 
górze, katechetą przy szkołach ludow ych w T ar 
nowie, ks. Jan  W ójcik, w ikary w Bochn , ka­
pelanem wojskowym 2 klasy w czynnej Gużbie. 
Przeniesieni: ks. K azim ierz Salew ski z Starego 
W iśnicza do Lisiogóry, ks. Bartłom iej Ł aś z 
Czchowa do W ilkow isk. K onkurs parafialny z 
pomyślnym wynikiem zdał ks. Marcelin P io trow ­
ski, w ikary z Żegociny.

Z arm ii. Kapelanem II kl. zam ianow any ks. 
W łodzim ierz Sadowski z gr. ka t. archidyecezyi 
lwowskiej, ks. S tanisław  G artner z archidyecezyi 
praskiej zam ianow any kapelanem  II kl. w rezer 
wie przy rezerw ie uzupełniającej 89 pp.

L ekarzam i asystentam i w rezerw ie zam ia­
now ani rezerw ow i zastępcy lekarzy asystentów  : 
W ładysław  Rychły z 1 pp., Jan  Dolecskó z 4 p. 
uh. Jan  Bielawski z 1 p. a rt. k o r p , Filip H aas 
z 55 pp., W iktor K ropb  z garnizonowego szpi­
tala nr. 1 w W iedniu przy 54 pp., Edw ard To- 
m asek z garnizonow ego szpitala nr. 2 w W ie­
dniu przy 58 pp., Alfred Hołub z garnizonow ego 
szpitala nr. 2 w W iedniu przy 13 pp., F ranciszek

Des Loges z garnizonowego szpitala nr. 2 w W ie­
dniu przy 9 pp., M arceli W urzel ze szpitala g a r­
nizonowego nr. 3 w Przem yślu, R udolf Landes- 
berg z 30 pp., M aksymilian W ilhelm  z garnizo­
nowego szpitala nr. 2 w W iedniu  przy 89 pp., 
M aksymilian S ilber ze szpitala garnizonow ego n r. 
2 w W iedniu przy 56 pp.

W ojskow y ofieyał prow iantow y I kl. H en ­
ryk H aussler z wojskowego m agazynu łóżek we 
Lwowie, otrzym ał przy sposobności przeniesienia 
go w stan  spoczynku tytuł i ch a rak te r w ojsko­
wego zarządcy  prow iantow ego z uwolnieniem  od 
taksy.

Przydzielony do fabryki arty lery i w W ie­
dniu kapitan  I kl. K aro l K au tny  z i p .  a rt. 
korp.; kapelan wojskowy II kl. W łodzim ierz S a ­
dowski przydzielony do wojskowego okręgu du­
chownego w Przemyślu.

Porucznik K aro l Lieb, nadkom pletow y w 24 
pułku piechoty, przydzielony do korpusu żandar- 
m eryi dla Bośnii i Hercegowiny przeniesiony do 
91 p. p.

Przeniesieni porucznicy: Józef B ayer z 10 
p. a rt. korp. do 42 p. a rt. dyw., R obert Chytil 
z 6 p. a rt. fort, do 2 bat. a rt, fort., G ustaw  
C zerw enka z 6 do 2 p. a rt. tort., tudzież podpo­
rucznicy: Gottfried br. Lazarini z 53 py. do 13 
p. drag. i E rw in  Henriquez z 2 bat. a r t  fort do 
6 p. a r t  fort.

W ojskowy kapelan I kl. W ładysław  G ry- 
ziecki przeniesiony ze szpitala garnizonow e 
go n r. 15 w Krakowie do szpitala garnizono­
wego n r. 14 we L w ow ie ; wojskowy kapelan 
II kl. K azim ierz Płachetko z w ojskowego ok rę­
gu duchow nego w Przem yślu przeniesiony do 
K rakow a.

Podporucznik sachunkow y W incenty Auol- 
finger von Steinsberg  przeniesiony z 90 p. p do 
28 p. a rt. dyw. W ojskowy intendent Rudolf W o- 
diczka z in tendentur 5 dyw. pióch. przydzielony 
do oddziału rachunkow ego XV korpusu, przenie­
siony do in teudentury  XIII korpusu. W ojskowy 
ofieyał prow iantow y I kl. W ładysław  Zajączkow ­
ski przeniesiony z wojskowego m agazynu pro­
wiantowego w Agram do w ojskowego m agazynu 
prow iantow ego w Rzeszowie.

Losowanie obligacyj m. Lwowa. Dziś przed 
południem odbyło się losow anie 4*/,%  obligacyj 
m. Lw ow a, w obecności komisyi w ybranej przez 
rad ę  m iejską. K om isyi przewodniczył w iceprezy­
dent p. Michalski w obecności członków sekcyi 
finansow ej: B ardasza, Jonasza  i d r Aleks Lisie- 
wicza. W ylosow ano listów na  ogólną sum ę 11.260 
koron, a  m ianow icie następujące serye :

S erya  A. po 100 koron nr. 22, 519. Sery a 
B po 200 koron  nr. 386, 699, 1543, 1759, 1778. 
Serya B. po 1000 koron nr. 86, 224, 414, 1491. 
S erya D. na  2000 koron  nr. 286, 588, 1226

Powyższe w ylosow ane listy płatne są  za 
trzy m iesiące.

Na boisku letniem w parku  łyczakowskim 
członkowie „Sokoła" ćwiczyć będą u- poniedziałki 
i piątki, dziew czątka we w torki i czw artki, chłop­
cy we środy i soboty od godz. 6—8 wieczorem. 
Ćwiczenia rozpoczynają się w poniedziałek dnia 
3 czerw ca b. r. Uroczyste poświęcenie boiska 
odbędzie się przy końcu czerw ca b r.

Wysprzedai, zupełna w ysprzedaż — takie 
napisy czytam y nieustannie, zwłaszcza w oknach 
sklepów żydowskich Gdy obecnie na tego rodzą 
ju  ogłoszenia o wysprzedaży potrzebne je s t ze­
zwolenie m agistratu , a  m agistrat licencyj tych 
sporo  udziela, nam iestnictw o wytknęło m agistra 
towi to  pochopne udzielanie zezwoleń i poleciło 
w iększe liczenie się w przyszłości niż dotychczas 
z opinią w tych spraw ach Izby handlow o-prze 
mysłowej. Odnośny reskrypt nam iestnictw a od­
czytano na  piątkow em  posiedzeniu lwowskiej Izby 
handlow o-przem ysłow ej.

Dwóch rzezimieszków dobijało się tej nocy 
do drzwi kancelary i p robostw a św . M aryi M a­
gdaleny. Spłoszył ich kościelny; um knęli w k ie­
runku  ogrodu miejskiego, gdzie jednego  z nich,
J M ichniowskiego przechwycił przechodzący tam ­
tędy patro l.

Stacys ratunkowa przeniesioną została z 
ra tu sza  do nowego swego lokalu w gm achu s tra ­
żnicy ogniowej przy pl. Strzeleckim . Wejście do 
stacyi znajduje się na osi ul. Podw ale. S tacya 
m a tam  przeznaczone dla siebie 4 duże ubika- 
cye w parterze, urządzone z wszelkiemi potrze- 
bnemi wygodam i, tudzież wozownię dla swych 
wehikułów.

Trybunał kasacyjny zajm ow ał się dziś za­
żaleniem nieważności, wniesionem  przez małżeń 
stw n Ott. Jak  wiadomo Józef Ott skazanny zo 
sta ł na śm ierć, a żona jego n a  dożyw otnie w ię­
zienie za skatow anie dziecka, które następnie 
zm arło i palenie trupa

T rybunał kasacyjny zniósł wyrok śmierci i 
zasądził Józefa O tta na 12 la t ciężkiego więzienia 
a Ottowę zupełnie uwolnił.

Sejmik relacyjny. Z H orodenki piszą nam  : 
O negdajszy sejm ik relacyjny posła sejm ow ego 
p. Antoniego Theodorow icza zgrom adził podobnie, 
jak w O bertyn ie , licznych w yborców ,, którzy nie 
„zczędzili mu objaw ów  swego zaufania. Po dłuż- 
szem przem ówieniu p. T heodorow icza, in terpelo­

w ano go w spraw ie w niosku posła Hupki i co 
do gmin zbiorow ych, w yrażając  niechęć sw ą ku 
obu projektom . Inny z in terpelantów  przem aw iał 
ostro  za zniesieniem m yt, — a  w ystępow ano tak­
że z żądaniem , aby sejm  zapro testow ał tak  prze­
ciw podwyższeniu podatku od biletów kolejowych, 
jak o  też przeciw zakazom  podwyższenia taryfy 
kolejowej od tow arów . Proszono także p. T heo­
dorow icza , aby spow odow ał rezolucyę sejm u do 
r z ą d u . w zyw ającą o baczniejsze czuw anie nad 
w ykonaniem  ustaw y o artykułach  spożywczych -  
poczem P io tr Z iebczyn, gospodarz z Horodenki, 
w ypowiedział obszerną mowę an ty radykalną i po­
staw ił wniosek w yrażenia posłowi Thedorow iczo- 
wi zaufan ia  z p ro śb ą , aby i nadal m andat posła 
sejm ow ego zechciał p ia s to w ać , co niem al jedno­
głośnie uchw alono

W radzie pow. w Białej odbyły się wy­
bory. M arszałkiem  wybrany p S tanisław  Ł a­
zarski z W adow ic, zastępcą Lucas, Niemiec z 
Białej, przeciw  Polakow i Grzygierzcowi z B e­
stwiny.

Polscy posłowie opozycyjni. Z W iedn ia  do­
noszą, że podczas głosow ania nad  poszczególny­
mi paragrafam i ustaw y o drogach w odnych, a 
naw et podczas głosow ania nad paragrafam i tra ­
ktującym i o regulacyi rzek, przy których wię­
kszość była bardzo wątpliwą, w sali opozycyjni 
posłowie polscy z w yjątkiem  p. K ubika  nie po­
kazali się mimo, iż wszyscy byli w W iedniu . W  
Kole polskiem wywołało to  wielkie oburzenie. Ci 
sam i posłowie, którzy niedaw no na  posiedzeniu w 
K rakow ie , szeroko mówili o potrzebie popiera­
n ia ekonom icznych postulatów  kraju , gdy losy 
tak  ważnej i popieranej przez nich ustaw y o re ­
gulacyi rzek. zależały od kilkunastu głosów, nie 
przybyli do izby, przez co mogli narazić  kraj na 
wielkie szkody, gdyby ustaw a n ie  została  była 
uchw aloną.

Peatyonat polski w Rzym e o tw iera z dniem 
1 lipca r. b. na via M onserrato nr. 34 piano II, 
.pensyonat polski" panna Monika Więczek. Cało­
dzienne utrzym anie w raz z m ieszkaniem  koszto­
wać będzie tam  4 do 5 lir.

III. zjazd lekarzy czeskich. Korespondent 
nasz praski (* * ,)  donosi, że obrady zjazdu za­
kończono uroczystem  posiedzeniem  w okazałych 
kom natach Panteonu przy placu św. W acław a. 
Panteon, stanow iący część składow ą Muzeum 
królestw a czeskiego, nadaje się jako  miejsce b ar­
dzo odpow iednie na uroczyste posiedzenia ludzi 
wiedzy i nauki. W ielką salę zdobią pomniki sp i­
żowe bohaterów  i uczonych czeskich. W  lożach 
zasiadły panie w stro jnych  toaletach, w p ierw ­
szych rzędach foteli dygnitarze, między innymi i 
sędziwy W ł. Rieger.

Z ebranie zagaił prezes J. H lava i udzielił 
głosu sekretarzow i dr. A. Veselemu, k tóry  podał 
zarys przebiegu zjazdu, w yrażając zadow olenie 
z św ietnych pod każdym  względem rezultatów . 
W końcu odczytał telegram y od min. Rezeka, od 
nam iestn ika hr. Couaenhove itd.

Z Polaków nadesłali g ra tu lacy e : rek to r J a ­
kubowski z K rakow a, Tow. im. K opern ika  (Za­
krzewski, W iśniowski), wyuzi&ł lekarski Tow. 
przyjaciół nauk  (Poznań), redakeya „N ow in le­
karsk ich 1' (Poznań), prof. W icherkiewicz, prof 
Dom ański (K raków ), prof. Browicz (Zakopane), 
Tow . lekarskie (Lublin), „P rzegląd  lekarski" 
(W arszaw a), dr. G uranow ski, dr. Sadow ski, „Me- 
d y cy n aJ, „Przegląd  dentystyoany" (W arszaw a), 
prof. Beck (Lwów), dr. S tachiew icz (Łudź), 
prof. Dickstein (W arszaw a), dr. Surzycki (K ra ­
ków), prof. Obtułowicz (Lwów), prof. K ader i 
prof. Pieniążek (Kraków), prof. K adyi (Lwów).

Uchwalono poczynić s ta ran ia  o utw orzenie 
drugiego uniw ersytetu czeskiego, akadem ii wete- 
rynarskiej i studyum  rolniczego w Pradze. Pola­
cy zaprosili kolegów czeskich na zjazd lekarski 
w K rakow ie. N astępny  q a z d  odbędzie się pono­
wnie w Pradze.

Hr. Wilhelm Bltmark-Schonnauten, zm arły 
onegdaj w W „rcime, był drugim  synem żelazne­
go księcia O ttona Urodził się 1 sierpnia  1852 r. 
w Frankfurcie, b ra ł udział w wojnie r. 1870 ja ­
ko oficer ordynansuw y, poczem poświęcił się 
służbie admit istraeyjnej. W r. 1885 ożenił się 
z kuzynką sw oją p. Sybillą Arnim, o której czę­
sto  w spom inał O tton B ism ark w swych słynnych 
listach, Hr. W. B ism ark zam ierzał właśnie w y­
jechać do Berb na na uroczystość odsłonięcia po­
m nika ojca przed parlam entem .

Przeciwko militatyzmowi. Dzienniki berliń­
skie donoszą, że w Niemczech przygotowuje się 
jednom yślna dem onstracya robotnicza przeciwko 
m ilitaryzm owi. W bieżącem  lecie pewnego dnia 
odbędą się we wszystkich k rajach  w tych m iej­
scow ościach, gdzie socyaliści są zorganizowani, 
wiece protestujące przeciwko m ilitaryzm ow i. De- 
m onstracyę przygotow ać m a kom itet, k tóry w 
czerw cu zbierze się w Brukseli.

Zmarł we Lwowie K arol Przy bylski, m asarz 
i radny  m iejski 1 bm.

*
Myili
Dużo rzeczy na  tym Bożym świecie uzupeł­

nia się naw zajem  i pom aga sobie w razie potrze­

by. Jakże często pierś stroi się w to, co grzbiet 
z a ro b ił!

Je d n ą  z najszczerszych praw d jest to, iż 
tylko mędrzec, straciw szy nadzieję, nie będzie 
o tem  ogłaszał w gazetach.

Wielka zabawa kwiatowa odbędzie się w 
czw artek  6 czerw ca. W szablonow ym  typie Iwo 
wskich zabaw  letnich i t. zw festynów nowy 
ten i oryginalny wielce pomvsł spotyka się n ie­
zaw odnie z powszechnem uznaniem . Terenem  za ­
bawy będzie wspaniały, iście po europejsku u- 
rządzony pabaż Mikolascha. Program , którego 
opracow aniem  i wykonaniem zajął się obszerny 
kom itet obyw atelski i wszystkich sfer naszego 
m iasta, obejmie prócz stanow iącej główne tło 
walki kw iatów  — produkeye muzyki 30 pp. (ka­
pelm istrz p. Roli przygotow ał w tym celu kilka 
now ych utw orów ), śpiewy chóralne, wielką tom- 
bolę artystyczno-kw iatow ą, confettti, coriandoli. 
węże la ta jące itd. Nad planam i dekoracyi pasażu 
pracuje już od kilku dni komisya, w ybrana z 
łona obszerego kom itetu. Oryginalną i niezwykłą 
u nas cechą tej zabawy będzie fakt, źe rozpocz­
nie się ona dopiero o godz. 7 wieczorem, a 
przeciągnie się niewątpliw ie późno w noc. Przez 
cały czas trw ania zabaw y pasaż będzie rzęsiście 
oświetlony nietylko lam pam i elektrycznem i, ale 
nadto różnobarw nym i lam pionam i, k tóre na tę 
w yjątkow ą noc nadadzą teź pasażow i wyjątkowy 
a  wielce ponętny wygląd.

Ja k  z w szystkiego w ynika będzie to w spa 
niały rau t letni, lecz bez krępujących strojów  
rau tow ych -  co najw ażniejsza — bez nudów. Za 
baw y podobne, u rządzane w wielkich ogniskach 
życia tow arzyskiego zagran icą, m iew ają olbrzy 
mie powodzenie.

Znam ienną ich cechą bywa sw oboda i we­
sołość, przym ioty, na które i Lwo ianie — jeśli 
chcą —■ zdobyć się potrafią. Zachętą winno być 
i to, że dochód z zabawy kwiatowej przeznaczo­
no na  cel bardzo piękny i szlachetny, bo na  po­
m nożenie funduszów em erytalnego i pensyjnego 
Tow. dziennikarzy polskich.

Okulista dr. Gruder ordynuje obecni'; przy 
ul. Kari la  Ludwika 5.

S z t u k i  p i ę k a g .

R epertoar lwowskiego te a tru  miejskiego 
W  niedzielę po południu o pół do 4 „Ro­

m antyczni" kom. w 3 ak. E R ostanda i „Sga 
narel" kom. w 1 ak. Moliera.

W niedzielę wieczór o pół do 8 „San-Toy" 
operetka chińska w 3 ak. Sidney Jonesa.

W poniedziałek „Koncert*- ze wsp >łudziałeni 
Aleks. Bandrowskiego, progran. wypełnią utwory 
W agnera

W e w torek po raz  I. „K o ra lia  i Spółka" 
krotochw ila w 3 aktach Alb V alabregui i Maur. 
H enneąuina.

* .Manr j“ we Lwowie. Paderew ski przyje- 
dzie do Lw ow a d. 6 bm. i tegoż dnia odbędzie 
się generalna próba w teatrze lwowskim. P. P a ­
wlikowski zaangażow ał na przedstaw ienia lwow­
skie baletm istrza  nadw ornego tea tru  drezdeń 
skiego p. Bergera.

„Projekt ustaw y o ubezpieczeniu urzędników 
prywatnych", pod tym tytułem znajdujem y w 
Dźwigni fachowy artykn pióra p. Stan. B ala, 
przedstaw iający cały projekt ustaw y w obszer- 
nem  streszczeniu w raz z cennemi wyjaśnieniami 
i krytycznem i uw agam i. Artykuł ten, a  raczej 
krytycznie kom entowany projekt ustaw y, ważny 
jest zarów no dla urzędników pryw atnych (oficyn*- 
listów) jako  też dla właścicieli dobr i służbodaw- 
ców wogóle. Zajm ujących się tą  spraw ą odsyła­
my pod ad resem : Redakeya Dźwigni we Lwowie.

MAŁY FEJLETON.
Am erykańscy dżokeje.

Donosiliśmy już, że na turze warszawskim 
pojawili się w tym  roku dżokeje am erykańscy i 
opisaliśm y ich system  jazdy i prow adzenia koni. 
Między tymi am erykańskim i dżokejam i, wybił się 
na pierwszy plan Sloan, spowadzony przez Re- 
szkego. Sloan praw ie zawsze wygrywa. Ponieważ 
zapowiedziane jest przybycie dżokejów am erykań­
skich także na tory krakow ski i lwowski, zapo­
znać chcemy bliżej „przyjaciół turfu" z tym a- 
m erykańskim  system em  jeżdżenia i prow adzenia 
konia podczas wyścigów.

Sloan, który z tym am erykańskim  w ynalaz­
kiem przybył do W arszaw y, dowiódł faktam i, iż 
system  jego o wiele przewyższa upraw iany d< - 
tąd  przez ogół europejskich dżokejów sposób 
dosiadan ia  konia wyścigowego. Różnica je -r 
olbrzym ia, bo gdy wszyscy praw ie dżokeje je-

Przeciętny polski „m ydlarz" czytając w ga­
zecie niezmii rn e  dla tej lub owej książki po­
chwały, sprow adza je  sobie z księgarni w dobrej 
wierze, że kupuje rzecz dobrą, m oralny i zdro­
wy pokarm  um vs’owy d la  siebie i swych córek. 
Otwii-ra sław ne dzieło i czy ta : „H e! ! o rla  s a ­
mico A g ..i! horla  h e !“ na stronicy pierwszej 
na drugiej zaś dyalog brzm iący np :

— Zaprzysiąż mi pan, że me jesteś ojcem 
mojego dziecka.

— Dokładnie tego nie wiem, więc zaprzy- 
siądz nie mogę.

Oburzeniem  i zgrozą przejęty czytelnik 
rzuca w ką t książkę i ma żal do... dziennika, 
że go reklam ą sw ą w błąd w prow adził, traci 
w iarę i zaufan e do drukow anego słow a, k tóre  
gn w błąd wprowadziło i w pole wywiodło P o­
dobnie rzecz się ma i z „W eselem " p. W yspiań­
skiego.

Łatw o m ożna spraw dzić, że ogrom na wię­
kszość tych, co czytając entuzyastyczne tej sztuki 
pochwały, wyszła z teatru  rozczarow ana z żalem,
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nierzadko przekleństw em  dla recenzenta i dzien­
nika.

Przyznaję to c h ę tn ie , że szary  tłum  publi­
czności nie ma praw a w yrokow ać o dziełach sztu­
ki, na  których się nie zna.

Gotów jestem  zgodzić się naw et na  to ,  że 
przeciętnego „m ydlarza" stw orzył P an  Bóg na  to, 
aby kupił książkę, zapłacił za fotel w tea trze  i — 
m ilczał. Nie jego jest bowiem rzeczą w ydaw ać 
sądy o obrazach, sztukach teatralnyc h i książkach 
lecz powołanej do tego krytyki, k tóra  ma uznanie 
i w iarę spo łeczeń stw a, k tó ra  imianiem tego spo­
łeczeństw a laury lub ciernie rozdaje.

A le tu  właśnie sęk, stąd  gm atw anina sądów  
i pom ięszanie pojęć. Zaw odow a krytyka, na któ­
rą  ogląda się społeczeństw o, do której m a zau­
fanie opinia publiczna, w spraw ie „W esel" i „An- 
drogyn" milczy....

My „m ydlarze" nie wiemy czy „W esele" 
jest arcydziełem  czy nędzotą, my nie wiemy, czy 
„Złote ru n o " jest pornografią czy arcydziełem  li­
te ra tu ry , poniew aż zaś nie naszą rzeczą jest 
w tej sp iaw ie  w yrokow ać, patrzym y w polski,

krytyczny „Olimp", w ym agając od niego opinii, 
czekając na  jego sąay i wyroki.

Tam  na szczytach sto ją  S tanisław  T arnow ­
ski i P io tr Chmielowski W szyscy się na to go­
dzimy, że to najw ybitniejsi nasi historycy literatury , 
wszyscy to wiemy, że opinie ich są  opinią społe­
czeństw a, że ich sądy uznał naród  za identyczne 
ze swoim i.

Dziwnie i ch a rak te ry s ty czn e  obaj ci uczeni 
w spraw ie „W esela", w sp raw ach  tak  zwanej 
„przybyszewszczyzny" milczą.. Przegląd polski, 
którego w y k w in tn a , m oże czasem  zbyt politycz­
nie zab a rw io n a , zaw sze jednak  w ybornie p isana 
kronika lite ra c k a , je s t śm iało rzec m ożna histo- 
ryą literatu i y ostatnich dziesiątek l a t , milczy o 
„W eselu" dyskretnie, co gorsza zaś, słowem me 
karci literackich zjaw isk, k tóre „m ydlarzom ", na 
literatu rze się nie znającym , w ydają się porno­
grafią i profanacyą polskiej prasy  drukarskiej.

Nie chcę w ierzyć złośliwym p lo tk o m , że 
T arnow ski i Chmielowski b o ją  się odegrać roli 
Osińskiego , Dmuchowskiego i K oźm iana w obec 
dzisiejszych naszych Mickiewiczów i Brodzińskich.

Ale muszę zaw iadom ić ich, że całe społe-

E "  T A  D U S Z
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czeustw o polskie dziś na icb w yrok i na ich o- 
pinię z niecierpliw ością wyczekuje.

My nie uiam y zaufania do krytycznych efe­
m eryd teatralnych , pisanych dorywczo lub s tro n ­
niczo. My dom agam y się ich głosu i ich opinii, 
bo oni m ają zaufanie publiczne, oni m ają  w iarę 
i kredyt m oralny w społeczeństw ie. My chcemy 
u ledzieć, co je s t praw dą, a  co niepraw dą, co 
■est arcy dziełem a  co ram o tą , chcem y w yroku 
czy „W esele" stoi na  rów ni z „H orsztyńskim " i 
„M azepą" czy też z w ierszam i Rozbickiego. Bez 
ich opinii stanowczej i niezostaw iającej żadnej 
wątpliwości, nie ustanie ten denerw ujący, zdu­
mienie wywołujący chaos. My m usim y wiedzieć, 
ozy m a racyę Słowo F> Iskie, k tóre  „W esele" 
chce mieć arcydziełem  — czy Przegląd , który 
je  nieortograficzną m iernotą  m ianuje. D zierżaw ca 
ze wsi i m ieszczanin, co chce iść do tea tru , chce 
wiedzieć, jak ą  książkę kupić i kiedy zdobyć się 
na bilet do tea tru ...

Oprócz prośby do koryfeuszów naszej kry­
tyki matny im „mydlarze* pretensye także do 
księgarzy i dyrektorów teatru. Wypełnicie życze­
nie tak  nasze ja k  i p. Przybyszewskiego, jeśli

f i U S T O W I C Z
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raczycie na  afiszach i na  tytułach książek zazna­
czyć rodzaj książki i je j przeznaczenie. Dla um- 
knienia nieporozum ień trzeba w ydrukow ać w na 
główku książki czy afisza t e a t r a ln e j  obiaśniem a 
j a k :  „Dla m ydlarzy" „D la nadludzi" „Theatr# 
separć" „Tylko d la  dorosłych mężczyzn" lub 
„Powieść w eneryczna". Bo wiedźcie panowie, że 
skutkiem  braku tych nagłówków dzieją się okro­
pne i nader bolesne rzeczy.

Taki szlachcic z prow incyi lub ksiądz pro­
boszcz wiejski sprzeda krow ę, idzie do księgam i, 
z bolesnem westchnieniem  zapłaci trzy korony 
za  tom sław nej książki, o której czytał w gaze­
cie, owija ją  w papier i czerw oną chustkę do 
nosa, jedzie dwie mile na wieś, w niedzielę po 
obiedzie z radością rozcina książkę, a  zaw dziaw - 
szy okulary czyta na pierwszej stronicy :

— He horla  I Sam ico Agni, horla  he ! 
Miejcież księgarze litość...

Ludwik Stasiak

Lwów, Akademicka 12.
U b ra n ia  d is c y k lis tó w  
W &rst&t re p a ra c y jn y
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żdżą na cuuższych strzem ionach, Sloan sk raca  je 
tak, że nogi m a wygięte w kolanach, obejm ując 
niemi silnie przednie łopatki konia. Zwykle dżo­
keje, stojąc w strzem ionach, korpus m ają uloko­
wany na  środku siodła. respective na sam ym  
praw ie środku krzyża, podczas, gdy Sloan krzyż 
koński razem  z siodłem , m a po za sobą. Oko­
liczność ta m a tę dobrą stronę, że dżokej am e­
rykański osw abadzając krzyż koński od własnego 
ciężaru, tem sam em  przynosi ulgę częściom ko 
nia, k tóre  w wyścigu najwięcej pracują. W  ten 
sposób koń jeżdżony po am erykańsku, niesie o 
wiele m niejszą wagę, aniżeli koń jeżdżony po 
europejsku.

Przy tem dżokej amerykańsKi leżąc praw ie 
n a  szyi konia, nie czyni sw oją figurą oporc dla 
silnego pędu pow ietrza, spotęgow anego szalonym  
biegiem. Przy takiem  s.edzeniu ,ednak, nie m ałą 
sztuką je s t tizym anie konia w cuglach. W idzimy 
nieraz, ja k  nasi dżokeje chcąc pow strzym yw ać 
konia, przechylają się całym  swoim korpusem  
w tył, przez co obciążenie k izyża znacznie się 
powiększa, przeszkadzając przytem  koniowi w 
regularnej akcyi. Dżokej am erykański leży na 
szyi konia, ja k  przylepiony, a w idać go dopiero 
w tedy, gdy minie celow nik.

System  więc am erykański jest bezsprzecz­
nie doskonałym , bo ma na celu niesienie ulgk 
koniowi i oswobodzenie go o ile m ożności od 
wagi. Tyle co do sposobu siedzenia.

Ostre tempo w yścigow e od s ta rtu  wobec 
am erykańskiego sposobu siedzenia na koniu, jest
0 wiele łatwiejsze rzecz prosta  dla kon ia ; tem 
więc tłóm aczyć należy, dlaczego S loan tak  łatw o
1 tak  często pokonyw a przeciwników.

Dla koni jednak jeżdżonych zwyczajnie 
tak i jeden przeciw nik je s t n iezm iernie szkodli­
wym, bo w yczerpuje je prędko bardzo, nużąc 
przytem  i w yprow adzając z formy.

Porów naw szy szybkość wyścigów na torze 
warszaw skim  z przeszłych la t i z tego roku, łatw o 
przekonać się, że wyścigi jeżdżone na finish 
były daw niej szybsze, bo konie przeszedłszy poi 
kilom etra lub kilom etr wolniej, następnie popra­
wiały bieg i rozgryw ała się w alka n a  linii pro­
stej. Obecnie, edy Sloan jedzie u  słupa dystan­
sowego wyścig je s t rozegrany, bo konie są  już 
w yczerpane, a wtedy albo Sloan bez walki m ija 
celownik, albo jaki inny koń, który nie był na­
wet w wyścigu, bo nie w padł w pace , wychodzi 
sw obodnie na czoło i wygryw a. Dawniej drugi 
kilom etr był szybszy od pierw szego, dziś pier­
wszy szybszy je s t od drugiego.

Zapew ne, że próba wytrzym ałości konia w 
ten sposób dokładniej wykaże jego w artość, ale 
przedew szystkiem  do tego rodzaju  prób am ery­
kańskich, należy zastosow ać i am erykański tre ­
ning Nasze w arunki klim atyczne nie bardzo na­
dają  się do przygotow ania konia, aby mógł na 
w iosnę w ten sposób biegać. Z .m a długa i nie 
rów na, wiosna pozna, słotna i ch łodną przi szka- 
dzają robocie. A m erykanie zaś, żyjąc w innych 
w arunkach klim atycznych, mogą praw ie cały rok 
pracow ać z końmi, gdy my, po siedmiu m iesią­
cach musowego spoczynku, jesteśm y zniewoleni 
puszczać konie w cale jeszcze nie przygotowane. 
S loan wcześniej jeszcze przyjechał do K ró lestw a 
i na wiosennej robocie dosiadał koni p. Ja n a  
R e s z k e g o ,  na którycb te raz  w ygryw a, m iał więc 
już trochę czasu przyzw yczaić je do swego spo­
sobu siedzenia i przy gotow ać do prow adzenia go­
nitw  ostrem  pace.

Jak  się dow iadujem y, właściciele innych 
sta jen  w yścigowych w K ró lestw ie  pozam aw iali 
już dla siebie dżokejów am erykańskich lub sw o­
im dżokejom kazali uczyć się system u am ery­
kańskiej jazdy  i zam ierzają  konie sw oje do m ee- 
tingu letniego przygotow ać do biegania podług 
am erykańskiego system u.

Z ;  " W - A . .
(Telefonem i pocztą),

— Komisya kontumacyjna postanow iła wy­
konać natychmiast uchwałę rady miasta i roz­
wiązać kontrakt z ogólnym zwiąkiem hodowców  
bydła we Lwowie co do dzierżawy zakładów kon- 
tumacyjnych w Krakowie. Polecono syndykowi 
rozpisać odpowiednie kroki.

Sekcya prawnicza rady miejskiej pod prze­
wodnictwem w icepr. miasta prof. Leo, uchwaliła 
nowy statut emerytalny dla urzędników magistra­
tu. Statut oparty jest na zasadach postanowień 
emerytalnych dla urzędników państwowych. Statut 
będzie obecnie przedłożony sekcyi skarbowej a 
a potem pełnej radzie.

Na niedzielę zapow iedziane je s t pierw sze 
wielkie zgro nadzenie robotników  pod gołem nie­
bem  w spraw ie bezrobocia i obecnej sytuacyi 
politycznej.

— R ada nadzorcza Tnw. wzajem nych ubez­
p ieczeń  załatw iła spraw y etatow e i em erytalne, 
a następnie niektóre adm inistracyjne. Z funduszu 
dyspozycyjnego przyznała rad a  następujące za­
siłki : Dla zakładu staruszek i kalek w Krakow ie 
100 koron, dla zakładu św. Heleny we Lwowie 
100, dla Zgrom adzenia S ióstr Felicyanek w Czer- 
niow cach 20u, dla Zgrom adzenia SS. N azare ta­
nek w Krakowie 10« >, dla ochronki m ałych dzieci 
w Śniatym e 109, dalej Ochronka m ałych dzieci 
v K rakow ie 150, kolonia lecznicza dla dzieci w 
Rabce 200, takaż sam a w Rym anowie 200, Tow 
tanich  m ieszkań dia robotników  500, Dom pracy 
na K aźm ierzu w K rakow ie 200, „Przyjaźń® w 
K rakow ie JOu, dalej dla ks A Orłowskiego pro­
boszcza w T yraw ie wołoskiej 100, Przytulisko 
uczestników pow stania w Krakowie 100, szpital 
B oniiratrów  w Krakowie 150, dla ks. p ra ła ta  d ra  
Sm oczyńskiego na rzecz kościoła św. F lo ryana  
w K rakow ie 400, O chronka dzieci w Z barażu 
200, Zgrom adzenie SS. S akram entek  we Lwo­
wie, 100, Zgrom adzenie SS . F elicyanek w K ra­
kowie 200 koron.

z  p O a Ł T U h ł T Ł A -
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— D ziennik poznański, om aw iając drażli- 
wość prasy pruskiej na punkcie om aw iania przez 
dzienniki polskie spraw y stosunków polsko ro sy j­
skich słusznie z a u w a ż a : „ W Rosyi walki z Po­

lakam i nie prow adzi naród  i ra sa  jako  taka, 
lecz tylko rząd, podczas gdy u nas (pod zabo­
rem  pruskim ) mam y po prostu uczucie, że rząJ, 
choćby uznaw ał zgubne skutki obecnej polityki, 
nie może iść przeciwko prądow i, nie je s t dość 
silnym, by się oprzeć świetnie zorganizow anej 
konspiracyi szowinizmu. Słabość ta  rządu jest 
dla nas pierwszym objaw em  deaadencyi wielkiej 
potęgi Niemiec, dekadencyi, której przykłady m a­
my w sam ej historyi pruskiej, bardzo drastyczne. 
Jednem  słowem — Polakom  pod rządem  pruskim  
nasuw a się z natury  rzeczy porów nanie swego 
losu z losem rodaków  ich w Rosyi. Tam  zm ia­
n a  system u zależy od dobrej woli rządu, u nas 
zaś rzeczy zaszły tak daleko, że doprawdy w ielu 
wątpi, czy rząd w ogóle z szowinizm em  dać sobie 
może ra d ę .“

— Spraw ę zajścia wrzesińskiego tak  przed­
s ta w ia  Oberschlcsische Z tg .*. „Na rozkaz król. 
rejencyi udziela się od W ielkanocy br. w trzech 
wyższych klasach, w ykładanej dotychczas po 
polsku nauki religii w języku niemieckim. Gdy 
dzieci od pięciu tygodni na  nauce religii w zbra­
niały się pow tórzyć choćby słowo jedno i nie 
przyjm owały |irzeznaczonych dla nich książek do 
nauki religii, odnośnie odsyłały je  przez rodzi­
ców, zostały pod nadzorem  powiatowego inspe­
k to ra  szkolnego ukarane sześciu plagami, ponie­
waż wszystkie napom nienia by y bezowocne i 
karność wiele ucierpiała. Rodzice odnośnych dzie­
ci zjawili się niebawem  przed szkołą i niektórzy 
wpadli do szkoły w śród polskich klątw  i gróźb 
p rz tc iw  powiatowem u inspektorow i szkolnemu i 
nauczycielom. Tym czasem  przed budynkiem  szkol­
nym zebrał się tłum , liczący setki ludzi i krzy­
cząc, klnąc i gwiżdżąc, obiegł go formalnie. Po- 
licya nie mogła na razie rozprószyć tłumu. K a ­
mienie padały na drzwi szkoły, a powiatowego 
inspektora szkolnego przyjęto głośnemi szyder- 
czemi okrzykam i: h u rra ! Zastępca rek to ra  m u­
siał schron \ się do sąsiedniego budynku, skąd 
dostał się do domu pod opieką policyi. Przytem  
coraz bardziej rosnący tłum krzyczał: „Oto pro­
w adzą ło tra , który za sto m arek wszystko zro­
bi.“ N azajutrzy pow tórzyły się po większej części 
te sceny ; ale sprow adzonej z pow iatu żandarm e- 
ryi udało się utrzym ać tłum  w  porządku.®

Tagi. Rundschau  meDrzyjaciółka katolicy­
zm u i Polaków, d o da je : „W idzim y, do jakiego 
stopnia szczucie Polaków a zw łaszcza ducho­
w ieństwa już wpływ swój w yw arłc .“

— Zw iązek spółek raiflaisenowskich w K się  
stwie poznańskiem  odbył walne zebranie. Obrót 
wynosił 20,077.500 m arek, spółek było 192. 
Bank spółek m a oszczędności 754.283 m arek. 
Obrót w Banku wynosił w ubiegłym roku 
8,389.000 m arek, czysty zysk 15.700 m arek.

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa.

Posiedzenie piątkowe.
Wiedeń 1 czerw ca. Przy dyskusyi nad §§ 6 

do 12 ustaw y kanałow ej, jak o  m ów ca jeneraluy 
pro zabrał głos p. S tw iertn ia  i zaznaczył, że to ­
w ary m asowe, oraz surow ce potrzebują konie­
cznie środka kom uuikacyjnego z taniem i taryfa­
mi. b ra k  u nas zdrowego ducha przedsiębiorcze­
go, k tóry  powinien budzić rząd odpowiednimi 
przedłożeniami ustaw odaw czem i. Sprzeczność in­
teresów  rolniczych i przem ysłowych, na k tó rą  tu 
w ciągu dyskusyi się powoływano, je s t przew a­
żnie sztucznie skonstruow aną. Drogi w odne są  
bezsprzeczuie także dla rolnictw a bardzo korzy­
stne. Mówca wskazuje na wielkie szkody wy­
rządzana rc«t rocznie przez wylewy w Galicyi i 
na straszną  nędzę, jak ą  one w w ielkich okoli­
cach wywołują. Może tem u koniec położyć tylko 
prow idłow a regulacya rzek i budow a kanałów . 
Co się tyczy kanału galicyjskiego, to trasa , ja k ą  
proponuje m inisterstw o handlu  wzdłuż Sanu i 
Wisły zdaniem  mówcy nie odpow iada faktycznym  
potrzebom . N ajodpow iedniejszą byłaby trasa  
wzdłuż dawnej kolei K arola Ludwika, podczas 
gdy tra sa  m inisterstw a handlu  om ija cały szereg 
m iast, które dla kom unikacyi kanałow ej m ają 
p.erwazorzędne znaczenie. Mówca podnosi konie­
czność wciągnięcia m iasta Lw ow a do sieci ka­
nałowej, inaczej cały cel kanału galicyjskiego bę­
dzie chybiony. W kuńcu ostro krytykuje p. 
S tw iertn ia organizacyę służby wodne, i żąda 
kreow ania osobnych dyrekcyj d la  Ludowy dróg 
wodnych we W iedniu i w każdym  z krajów  z o- 
sobna, w ręcza też w tym duchu w ystylizow aną 
rezolucyę. (Huczne oklaski).

Wiedeń 1 czerw ca. Podczas wczorajszego 
popołudniowego posiedzenia interpelow ał p. Ei- 
senkolb dlaczego nam iestnik Czech prosił bui mi­
s trza  z Uścia, żeby podczas pobytu cesarza — 
nie wyw ieszano czarno-czerw ono-złotych ch o ­
rągwi.

Wiedeń 1 czerw ca. Posiedzenie wieczorne 
rozpoczęło się o godzinie 7 m inut 20 dalszym 
ciągiem dyskusyi szczegółowej nad § 13. Prze­
m awiali pp. L iuder, Seitz, Doczel i Form anek 
poczem dyskusTę zam knięto.

Po generalnych m owach p. Schreiner con­
tra, a p. Meyer pro, przyjęto § 13 bez zmiany 
pc .zem wzięto pod dyskusyę §§ 14 i 15.

W ciągu dyskusyi podniósł m in ister handlu 
Cali, że rząd zgadza się zupełnie na  postano­
wię nie projektu ustawy, dotyczące opieki nad 
robotnikam i zajętym i przy robotach wodnych. 
W  tym celu przew idzianem  jest powiększenie per- 
sonalu  inspektoratu przemysłowego. Co do opieki 
nad robotnikam i przedłożył rząd Izbie projekt 
dotyczący robotnikó w, zajętych przy Drzedsiębior- 
stw ach budowy. Projekt ten  znajduje się w o- 
bradach komisyi so c ja ln o  politycznej. p rzez przy­
jęcie tego przedłożenia rządowego odpow iedzia­
łoby się nietylko m teneyom  komisyi dla dróg wo­
dnych lecz zarządzenia opieki rozszerzyłyby się 
poza koła tych robotników  na wszystkich, za­
trudnionych w przedsiębiorstw ach budow lanych. 
M.msiei życzy sobie, żeby zarów no część projektu 
zm ierzająca do opieki nad robotnikam i budow la­
nymi, ja k  i równolegle z tem  przedłożony projekt 
ustaw y o rządow ych robotach  przy kolejach, zo­
sta ł załatw iony ja k  najprędzej.

Min s te r ośw iadcza się p rz tJw k o  w yrażo­
nemu przez p. Daszyńskiego wotum i w yraża 
gotowość polecenia w ypracow ania norm alnie 
warunkowego czasu dla w ykonania prac, m ają­
cych być oddanym i na zasadzie lej ustaw y, 
przyczem zasięganoby co do istoty tych posta­
nowień ze stanow iska przemysłowego i socyalno 
politycznego w pizód opinii rady przemysłowej 
i przybocznej rady  robotniczej. Naw et po odizu- 
ceniu wniosku Daszyńskiego — k. ńczy m inister 
—  w ykrzu ją  postanow ienia ustaw y, że w dzi­
siejszym dla ekonomii austryackiej tak ważnym 
m om encie, m teresa  robotników  dostatecznie zo­
stały uwzględnione. (Oklaski).

Poseł Binder oświadczył, że K ołc  polskie 
głosuje za przedłożeniem o drogach wodnych 
z potrójnego punktu widzenia. Po pierwsze, w 
dwóch dziesiątkach la i poświęconych budowie 
kanałów  wydanych zostanie 750 milionów koron 
i zajętych będzie rocznie przeciętnie 50.000 robo­
tników, w ten sposób danem będzie robotnikom  
zajęcie, które w strzym ać powinno emigracyę. Po- 
w tóre przez regulacyę rzek usunięte zostaną zni­
szczenia corocznych wylewów. Po trzecie, dzięki 
drogom wodnym, transport węgla do Galicyi bę­
dzie tańszy, co może się stać  podw alm ą dli k ra ­
jowego przemysłu. Oprócz tego głosuje Koło pol­
skie chętnie za § 14, który dotyczy opieki nad 
robotnikam i i dobrowolnie występuje w interesie 
robotników, dowodząc w ten sposób, że rozpo­
znanie interesów robotniczych nie stanow i p rzy ­
wileju jakiejś osobne, party i. (Oklaski).

§ 14 i § 15 przyjęto następnie bez zmiany, 
zarów no ja k  i § 16 i 17 praw ie bez dyskusyi.

Przy rezolucyach przem aw iał pos. Byk, któ­
ry przypom ina postaw iony przez siebie w sw o­
im czasie wniosek prow adzenia galicyjskich ka 
nałów dalej aż do Brodów. To życzenie nie zna­
lazło uwzględnienia naw et w rezolucyach, Brody 
nie znalazły łaski an i w komisyi dla dróg wo­
dnych ani u rządu, który zniesmaiem połączenia 
celnego w r. Ió 8  ) ciężko dotknął to m iasto. Mó­
w ca przypom ina, że w daw niejszem  stadyum  tej 
spraw y hydro technezny  departam ent m in ister­
stw a handlu i galicyjscy interesenci z naciskiem  
podnosili potrzebę poprow adzenia kanału  z K r a ­
kowa przez Sądow ą W isznię do Lw ow a i Bro­
dów i uzasadniono to tem, że św iatow y handel 
między w schodem  a zachodem Enropy poprow a 
dzonyby był dzięki tem u przez Galicyę. N astę­
pnie szkicuje m ów ca historyę i ciężką dolę m ia­
sta  i kończy apelem , żeby w dalszym  rozw oju 
spraw y Lwów i Brody w ciągnięte zostały do 
akcyi, ponieważ je s t ona dla obu m iast kw estyą 
żywotną.

Przyjęto kilka rezolucyj, m iędzy nimi pos. 
Rom anowicza, który wniósł, żeby Lw ów  został 
włączony do sieci dróg wodnych.

Po dłuższej dyskusyi nad porządkiem  dzien­
nym, zam knięto posiedzenie po północy a nastę  
pne w yznaczono na  dzisiaj.

Posiedzenie uobotnie.
Wiedeń 1 czerw ca. Dzisiejsze posiedzenie 

izby posłów rozpoczęło się o g. 11.
Po odczytaniu wniosków i interpelacyj izba 

uchw aliła w trzeciem  czytaniu naprzód ustawę o 
inwesłyryach kolejowych, a  następnie w imiennem 
głosow aniu ustawę o budowie dróg wodnych.

Po przyjęciu ustaw y o drogach wodnych w 
3 czytaniu, rozpoczęła się dy: kusya nad prowi 
zoryum  budżet ,wem. P rzem aw iali ,pp . W olf, 
S traucher, K asper i B aernreither.

P. B aern re ither zakończył sw e przem ów ie­
nie wyrażeniem  uznania dla prezyden ta  m inistrów  
d ra  K oerbera , którem u — puw iada m ów ca — w 
rów nej mierze jak  stronnictw om  zawdzięczać na­
leży tak  bogaty w owoce przebieg obecnej 
sesyi.

N astępnie przem aw iali pp. Cham iec contra , 
Scheichei pro i H ortis contra , poczem  o godz. 
3 posiedzenie zam knięto.

N astępne posiedzenie w poniedziałek o 7 
wieczorem . Na porządku dziennym  następnego 
posiedzenia oprócz dalszego ciągu dyskusyi nad 
prow izoryum  budżetowem znajduje  się zm iana §§ 
59 i 00 noweli przemysłowej, 1 czy tan ie ustaw y 
kwotowej i u staw a o kolejach lokalnych.

fey laacya.
Wiedeń 1 czerw ca.

(t) Prezes Koła polskiego p. Jaw orski tele­
grafuje ustawicznie do nieobecnych we W iedniu 
posłów, ażeby koniecznie staw ili się wszyscy na 
posterunku Odbywają się bowiem  ciągle bardzo 
ważne głosow ania. A jak  dalece Koło poiskie 
musi mieć się n a  baczności, ażeby które z tych 
głosow ań nie w ypadło z krzyw dą dla kraju n a ­
szego, pokazało się przy głosowaniu nad ustępem  
czw artym  artykułu  1, w którym  jest mowa o bu­
dowie dróg wodnych w Galicyi. Mianowicie wszy­
stkie kluby niem ieckie —naw et takie, które z K o ­
łem polskiem dobre utrzym ują stosunki, co do 
tego punktu pozostawiły widocznie swoim człon­
kom sw obodę głosowania — i większa połowa 
Niemców ze wszystkich stronnictw  głosow ała fa­
ktycznie w duchu wniosków W olfa, tj. za usu­
nięciem  kanałów  galicyjskich.

Tylko głosy Polaków  i Rusinów  tudzież je ­
dnom yślne poparcie słowiańskich klubów ura to ­
w ało sytuacyę. W łosi głosowali także z większo­
ścią Niemców w duchu nieprzyjaźnym  „polskim® 
drogom  wodnym

]h czoraj postaw ił znów srhoenereryan in  Pa- 
ch er popraw kę, zm ierzającą do w yjątkow ej pro 
tekcyi Niemców i niemieckiego języka przy bu­
dowie w  przyszłej adm inistracyi d róg  w odnych.

C hw ała Bogu, złe zam iary  przeciw ników  
naszych spełzły na  niczem.

Po tak  forsownej pracy należy się p arla ­
m entowi odpoczynek. Pow iadają  też, że w przy­
szły piątek 8 czerw ca b ę d z i e  I z b a  o d r o ­
c z o n ą  d o  j e s i e n i ,

We w torek w ejdzie pow tórnie na  porządek 
dzienny w plenum  Izby ustaw a w ódczana, zmie­
niona przez Izbę panów — tak, ż t  gdy sejmy 
zbiorą się w drugiej połow ie czerw ca, ustaw a 
będzie już może sankeyonow aną. Oprócz prowi­
zor yum budżetow ego, bardzo m ało innych spraw  
dostanie sję ju ż  do załatw ienia w pełnej Izbie.

E m isja  rentowa.
Wiedeń 1 czerw ca. W m inisterstw ie skarbu  

odbyła się dziś o ryen taey jna przedw stępna konfe- 
reneya w spraw ie zam ierzonej emisyi rentow ej. 
Umowy zostaną dopiero załatw ione po sankeyo- 
now aniu ustaw y inwestycyjnej.

B ad a przemysłowa.
■ P « ń  i czerw ca. Na wczorajszem  posie­

dzeniu Rady przem ysłowej zaw iadom ił m inister 
handlu , że postaw iony został wniosek zw ołania 
nadzw yczajnego posiedzenia celem wydania opi­
nii o ustaw ie dotyczącej zabezpieczenia pensyi 
funkeyonaryuszom  pryw atnym . M inister propo­
nuje, ażeby teu wniosek zaraz  wziąśe nod o b ra ­
dy. Kilku członków Rady zaznaczyło, że koła 
przemysłowe zachow ują się sym patycznie wobec 
przedłożenia, pomimo wielkich ciężarów , jakie 
ono na nich w składa. Żałow ano, że rząd przed­
tem nie zasięgnął opinii tych kół, m ających być 
obciążonym i. Ostatecznie przekazano wniosek ko­
misyi a R ada przem ysłowa podjęła w  dalszym 
ciągu, uznane za poufne, obrady nad projektem  
autonom icznej taryfy celnej.

Dyskusya skończyła się wieczorem, poczem 
posiedzenie zam knięto.

Wiedeń 1 czerw ca. R ada gospodarcza ob ra­
dow ała nad sp raw ą braku  pracy w kraju, nad 
leśnictwem, nad ustaw ow em  uregulowaniem  sto­
sunków służbowych urzędników pryw atnych. W y­
branym  został subkom itet do w ypracow ania szcze­
gółowego projektu. R ada ośw iadczyła się za usta­
wowem uregulowaniem  stosunków  służbowych, 
na zasadzie stanow iska, przyjętego w toku dy­
skusyi prcez referenta projektu i rozm aitych od­
rębności poszczególnych krajów . Takiem uż sub- 
kom itetowi przekazano do zaopiniow ania projekt 
ustaw y o zabezpieczeniu pryw atnych urzędników 
na starość  lub na  wypadek choroby.

D elegacye wspólne.
Wiedeń 1 czerw ca. K om isya w ojskow a de- 

legacyi węgierskiej przyjęła dziś cały budżet woj­
skowy w raz z extraordynaryum .

Wiedeń 1 czerw ca. K om isya  budżetow a de- 
legacyi austryackiej obradow ała  dziś nad budże­
tem  m arynark i, który też przyjęto. W  ciągu dys­
kusyi del. Pergelt podniósł zasługi i dzielność ma­
rynarzy austro-w ęgierskich w Chinach. K om en­
dant m arynark i adm irał Sfanu odpow iadając na 
liczne zapytania, o św iad czy ł, że w najbliższych 
latach  potrzebną będzie jeszcze budow a kilku no­
w ych okrętów  w ojennych.

A n glia i Transraal.
Londyn 1 czerwca. Lord Kitchf- 

uer donosi i  Pmtoryi pod datą wczoraj­
szą: Wojska jenerała Dieksona zostały 
wczoraj zaatakowane przez generała De- 
lareya. Boerów po s i ln e j  walce odparto. 
Po ich stronie padło 85 ludzi, Anglicy 
mieli 174 zabitych i rannych, między ni­
mi padło także 4 oficerów.

W  Chinach.
Londyn 1 czerwca. Wedle donie­

sienia dzienników z Pekinu ambasador an­
gielski zawiadomi zastępcę chińskiego, że 
wojska angielskie nie opuszczą kraju przed 
stanowczem załatwieniem sprawy odszko­
dowania.

R ó ż n e .

B erlin  1 czerwca. Pancerna dywi- 
zya niemiecka, która dziś opuszcza Wu- 
sung, przybędzie 14 sierpnia do Wilhelms- 
haven.

B erlin  1 czerwca. Królowa Wil­
helmina przyjęła dziś na posłuchaniu kan­
clerza hr. Buelowa.

P etersburg 1 czerwca Car wy­
dał ro/kaz zarządzający w całem państwie 
zbieranie składek na pomnik dla kompo­
zytora rosyjskiego Glinki.

Londyn 1 erorwea. Międzynaro 
do wy. kongres górników został wczoraj 
zamknięty. Następny zjazd uchwalono od 
być o ile możności w Niemczech.

B zym  1 czerwca,. Strejk murarzy 
zażegnany został porozumieniem robotni­
ków z przedsiębiorcami.

P aryż 1 czerwca. Na wczorajszej 
radzie gabinetowej prezydent Loubet pod­
pisał dekret, zatwierdzający prezydenta 
trybunału kasacyjnego Bernarda jako je- 
neralnego prokuratora trybunału stanu 
w sprawie hr. Lur-Saluee.

Petersburg 1 czerwca. Ukazem 
carsk m powołani do senatu członek rady 
ministra oświaty Georgiewski i Zabierew.

B zym  1 czerwca Królowa Helena 
włoska p o w i ł a  c ó r e c z k ę .

J H n d r y t  Dwaj rzekomo z Polski (?) 
przybyli anarchiści, z tych jeden Włocn. 
zamierzali — według obiegających pogło- 
sfk — wykonać zamach na ministrów. 
Obu aresztowani.

W Goranie zarządzono stan oblę 
żenią.

Wiadomości cj ełdowe.
Wiedeń d. 1 czerwca (Telegram Gazety N a­

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut

30 po połuduiu. Akcye anair. zauł. kredyt. 691"— , 
węg. zakładu kredyt, 696. — , Anglobankd 280‘— , 
Uuionbauku 5t>2"— . Banku dla krajów korrnnycb 
417' —, Barikvirei iu 484-75, Bodenereditu 925'- 
Gal. Banku hipot. —•— , kolei państwow. 6 6 9 '—,
kolei południowej — • —, tramwaju A. 252*— , B. 
249’— , kolei Elbe*h«l 501’ —, Kolei północnej 
6090, kolei czerniow eekisj —■—, alpiny 4 7 4 '— , 
RimR MnranyH 493"— . pntgpkiego towary., żel. 
,1820. te b r r ''i  broni 295 '— , t::reckie tytoniowe 
293 '—, cblig. W *, indom ni z. 91-50, reu 'a majowa 
■ 98'50, austr. rem- tcrojiown 9 6 8 5 , węg. renta 
koronowa 92‘90, o6 let. listv tow. kredyt, ziemski 
91-40, 4- procent listy bankn ki %jow. 9 2 ' - ,  4 V  
procent listy banku kra*ow. y9‘75, 4-prooent listy 
banku hipotecznego 90-— , ł^ -p ro c e n t . listy banka 
hipotecznego 98'25, 5-pmcent. listy bankn bipot. 
1<)9*75. 4-proeent. gali«. ohlijac. prnpinac. 96*- , 
4 . ,  " -V . iyozlc. Vr <j. z 1893 r. 92*10
4-procen'. n i£ , - 7.ha m. Lwowa 87"25, toei t.nreobio 
108-— . ra-,r'<(i 117-50. ruble 253 50.

5?r!in d. 1 czerwca. Zamkuięc.M trio łd t. 
Banknoty nustryaok jfi 85"20 (podług obliczenia liro 
centowego!, Spirytus —' - A ustriackie ^ re jy ly  
—" . T>,r-. • cmnjundit

— Paryż 1 czerw ca, Gięcia wieczorni.. .>■ 
prceoMtown ręp'-i 101 17. Mąk.. 25 45.

- Frankfurt i. 1 czerw ca. Giełda wieczoru-. . 
Au rryai-kie kreSjny 215 60. Kolej państwowa 
144 2'b M pny —■ DiHCont.o 185"4c, l«anłp 
200-20

l ryr ow towarowych.
LWÓW dnia 1 czerwca. (Przedruk z urzt; U - 

w ej (7 .zety Lwowskiej) ■ Pszenica gotowa 7'70
10 7"80, paz.ei.ioa gotowa nowa 7'50 do 7'60. 
żyto gotowe 6 ‘50 do 6.70 żyto gotowe na ter­
miny o 45 Jo b 50 owiłs < hroczny gotowy 6 '50  
dt. b-oO. ow iej ni, terminy 6 30 do 6 40, nj 
cznueń p .-tccru' 5'4li -u 5 50 jęczmień brow. 
6 - dc 6.20 groch got.iw,pniH 7'75 -W-
12'— wyka 7-5li, do 8" , nasienie Inmne — --
do na sień:-:- k o n o p n e  bób —  - ii«-
—  ootok 00 b"ź5 br.c.zka -  . —  tfn
— — koniczyn* -z.orwona gr.be.j jska — ' - do

■ — . iiinł — tyruotfta -  do
—  • > y.wedzjra - do knknri.dzH  ctarn
6 10 >lo 6 30 ir.wa — dc* — "— chmiel sta­
je '— on — - . nowy /.a b;> kilo ui
— •- , rzepak 11*60 do 1 1*75, groch jiastewny
— • — do — — . Iniruka — *— do — * — .

Spirytus iom za 51 litr. a ;,ł wy 17' di. 
17 25 nu terminy 16"— do 16 25, warrauty — 
d>

^ierien d. 1 czerwca. Cukier (spokojnie)
24.75 do —" - .  Natra galicyjska 8 4 3 6  do - .
Spirytus (siluiej) 40"70 do -  .

ttfisdeń 11*1 1 czerwca.
Ku--i w koronach ’ po ,:;ć klgr.

Notowano pszenicę n» wiosni? 0"— do 0 — , 
ca maj — czerwiec 7*89 do 7"90, na jesień 8*20 do 
8*21, żyto na tmrunę 0-- iio 0" - na mai-czer- 
wiee 7*65 do ?-66, na jesień 7 1 4  dn 7 15 kn- 
knndze n> maj-czerwiec 5"69 do 5 70, ua czerwiec-
11 piec — *— do — •— , u» lipiec-sierpień 5*70 do 
5*71, na wrzesień - październik 5*89 do 5*90, 
rwn-s na w.osnę 0" — cie 0- na mai czer­
wiec 7 45 do 7"50 nu jesień 6"24, do 6*26, rzn- 
paJ s.u: pil ::-v. rzoi :.>H 13 40 io 13 50, olei rme 
paków*,- na kwiec.-mai O* 00 0 — , na wrzesień- 
grudzień - * b - -  — .

Usposobienie silne.
Man powietrza: pięknie.

Budapeszt dniu 1 czerwca.
Kursa w korouai.k ; po 5u k>gi 

Notowano pszeni ę na wiosnę U — do 0' — ,
na maj 0 ‘— do 0* — , '--- październik 7 ’97 do 7*98, 
źjt.o na maj — '— cl.• — na październik 6*77
do 6*78. owies im maj 0 ‘— do 0"—-, na pa­
ździernik 5 84 do 5-85, kr.kunidza na ma* 0*— do 
0 — t na lipiec 5*41 do 5-42, rzepak na sierpień 
12-95 ao 13 00.

Oferty na pszenicę dobre.
Chęć kupna dobra.
U sposobienie: silne.
Pogoda: gorąco.

Nadesłane.
Za tę  rubrykę R edakcya nie odpowiada.

asadowe Farby 2C
do m alow ania budynków, w 40 przeró­
żnych wzorach, rozpuszczalne w wapnie, 

rów nające się malowidłu olejnem u, kilo od 16 ct. 
wyżej K arton wzorów  i sposób użycia gratis 

i franco.

CARL RR0HSTE1NER, Wten. KI H a i t l s t e  Hr. 120.

Sezon od I. m aja do kodca wrzednia.
Środki kuracyjns: a! kaliezno-muriatyczne źró­

dła, żętyca, stereliz. mleko (z paszy suchej), 
kefir, sosnowe i medyczne snhalacye w osobnych 
gabinetach, rozpylanie soli źródlanej, pneum aty­
czne izby, kąpiele żelazne kwasu węglowego i 
musujące, zakład kuracyjny' zimną wodą.

£ g , G L E I C H E N B E R G
Tłgkazania: kataralne zasłabnięcia organów od­
dechowych i procesu trawienia, również brak 
brwi etc. Przeciw wskazaniu: gruźlica.

Objaśnienia i prospekty darm- jamówienia 
mieszkań i powozów w Dyrekcyl Zakładu ltczsl- 
czego w Gle.chenberg.

Specyalisla w chorobach ocznych

E r -  L e o ^  3 -r" a .d er
b. e. asyslent, pierwszy opera to r i dem onstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. F u ch sa  we 
W .edniu ordy nuje obecnie przy n l ic y  K aro la  
L u d w ik a  ] 5 .  od 1<> do 12 przed południem 

i od poi do 4 do 5 po południu.

Osoba starsza, w dowa po literacie-dzienni­
karzu i bojowniku z 1863  roku, bez żadnego spo­
sobu do życia, uprasza W nych panów obyw ateli 
w iejskich o przytułek, za co m ogłaby udzielać 
parę  godzin dziennie konw ersacyi w języku fran ­
cuskim, lub też gry na fortepianie d la  początku­
jących. -  Łaskaw e oferty pod adresem  Zofia Go- 
łęmbtrslca -  Kraków ul. Szlak 53
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N a  w y s t a w i e  w  P a r y ż u :  Z ł o t y  m e d a l .

F E R A S L E N I T
Czernidło na buty —  najlepsze w  świecie, daje prędko p ołysk  długo trw ają cy  

i konserw uje skórę. S k ła d  fa b r y c z n y :  Wien, I. S c h u le r s tr a s s e  Nr. 21 ,
Rok założenia 1832. o. n 2/6. W szędzie do nabyoia.

Krynica Rządca dóbr, *

w  H  I  I .  l . I

pod „Trzema różami“

średnim wieku 
U U U l  y posiadający 18 le 

Jtnią praktykę gospodarczą, kurs gorzelniczy 
i rozumie się na prowadzeniu manipulacyi, 
gorzelniczej. Łaskawe o ferty : W ydział cen- 
itralny Towarzystwa wzaj. pomocy urzędni­
ków prywatnych.

położonej obok łazienem i wprost urocze­
go parku zakładowego i połączonej z nim 
odrębnem wejściem, są do wynajęcia po 
koje i pomieszkania urz*ądzone z wielkim 
konfortem i wygodami, na dni tygodni lub 
sezony, według umowy. Ceny umiarkowane. 
W  miejscu restauracya i cukiernia. (Także 
pensyonat). N a żądanie wysyła się remizę 
na stacyę w Muszynie. Bliższych informa- 

cyj udziela zarząd.

D E O B N E  O G ŁO S ZE N IA
po 1 ot. od wyrazu.

Ł óżka żelazne, sk ładane po złr. 5'50, z 
bokam i, orzechowo lakierow ane po z łr  

12 '—, 14'— , i 6-—, 18 —, 20 —. M aterace 
druciane sprężynow e po złr. 1250. Ł ó­
żeczka dziecinne po z łr. 12 '—, 1 4 — , 
1 6 '— , 18'— . K om pletne um yw alnie od zł. 
8 '— do zł. 30.— , poleca P io tr Chrząstow - 
»ki, han d el żelazny we Lwowie, plac K a­
p itu ln y  1 (naprzeciw  katedry). F i l ia :  T a r  
nopol p lac  Sobieskiego.

Herbata
o h ić ik o -ro sy jsk a , zbiór m ajowy, świeże 
Souchong I. z łr. 3*75, I I .  z łr. 3-— . O kru­
chy najlepsze z łr. 1-75. O kruchy drobne 
z łr .  1*30 za funt. Dw ór Ł apszyn  Brzeżany

M - n  r l  « |A K m T łusteńkie ma na
Z a r z ą d  d o u r  sprzedaż M a s ło
S o l o n e  kuchenne po cenie 75 ct. za kilo. 
W yselki uskuteczniają się za zaliczką — 
(poczta Probużna).

f l e n h o  m łoda inteligentna poszukuje 
U a U U a  posady do samoistnego zarządu 
łomem, zaopiekuje się dziećmi, przyjmie 
aosadę w miejscu lub na wyjazd. A d re s : 
tViktorya D. — W ojciecha 6 A.

na zupę, puszka 36 hal. 
M a r m o l a d a  truskawkowa I kilogr.

1 koronę 60 h. 
M a r m o l a d a  morelowa l kg. 2 kor.

S z p a r a g i
świeżo cięte l kg. począwszy od 80 hal. 

poleca
O g r ó d  i  f a b r y k a  k o n s e r w  w  
Ł l  B Y C Z Y  K R Ó L E W S K I E J

Poczta i stacya na linii Lwów-Ltetzec.

Józefa Schustera i  m a t e ­
r a c e .  uznane wszędzie za najlepsze i naj­
tańsze — poleca pracownia i skład Lwów 
K opernika 5.

Wyrównania interesów,
będących w potrzebie a podupadłych w nie­
wypłacalność kupców, przemysłowców, fa­
brykantów, właścicieli dóbr i realności etc. 
(także w konkursie będących) podejmuje się 
i przeprowadza szybko i sumiennie stara, 
protokołow ana, wielokrotnie odznaczona i 
wysoko renomowana firma. Na żądanie do­
starcza się punktualnie potrzebnego kap ita ­
łu  do pokrycia wyrównać się mającej nale- 
żytości — Łaskawe, nieanonimowe zlecenia 
pod „Diskret und R eel nr. 7005“ nadsełać 
do biura anonsów „Z itter“ , W iedeń 7 2, 

M ariahilferstrasse 62.

Krople do zębów
(dawni. j Lltou zwano) uśm ierzają na ty ch ­
m iast ból zębów. F lakon  80 h. i 1 k. 20 h 
We Lwowie w aptece P ,  Alikolaeoba, w 
S try ju  w aptece J . D rągow łkiego.

Szparagi
co dzień świeże w 4 kilowych koszykach 
pocztowych rozseła franco za pobraniem 
pocztowem za 4 koron C a r l  Y i d O T I łk y .  

B ł - k e a  Cn u IiH (W ęgry).

W łaściciel od wieln lat istniejącego
i  d o b r z e  i d ą c e g o  w  m i e j e c u  1 

w y a )  ł b o w e g o  I n t e r e s u

i -

Na czem nam więcej zależy, IgĘBSGS A Spółki 
Ekstrakt m ęsiiy

M arka

Owoców strączkowych
i pokrewnych artykułów

W  H a m b u r g u

jeśli nie na zdrowiu naszych dzieci?
Wprawdzie natura działa swoje, 

ale i stosow ny pokarm jest rzeczą 
bardzo ważną.

Próbójcie i dawajcie dzieciom  
codziennie na śniadanie kaszę przy­
rządzoną z Quaker Oats. Przepis do 
przyrządzania takiego śniadania 
umieszczony jest na każdej paczce

artykuł ten kuchenny pierwszorzędnej, z dawna uznanej ja ­
kości, umożliwia przyrządzenie rosołu silnego, doskonałego, 
wraz ze sztuką mięsa dobrego, a soczystego, Da k tórą w 
przeważnej części kółek r o d z i n n y c h  tak wielka kładzie się 
wagę.

A by mięso utrzymać soczystem, należy wstawiać je 
nie z zimną, lecz z gorącą wodą na ogień, gotować równo­
miernie, a brak tęgości, jaki się na rosole przy końcu okaże, 
powetować ekstraktem  mięsnym Liebiga.

Niech nam wolno będzie polecić używanie tylko pra­
wdziwego, Liebigowskiego ekstraktu z mięsa, który się iatwo 
poznać daje po błękitnym podpisie

prowadzonym w poprzek etykietki.

ochronna.

Ekstrakt orzecliowy
((po większej części z A ustro -W ęgier) życzy 
sobie oddać powyższy interes majętnemu 
k u p c o w i  o b e z n a n e m u  z  t y m  
d z i a ł e m .  Oferty pod : H ,  G .  3 0 7 0 ,  
do K n d o l f a  M o s s e g o  w  W i e d n i a .

Q uakęr Oats I

do fa rb o w an ia  siw ych w łosów
do nab y cia  u

A. Maczuskiego w W i e d n
111,2 E rd b e rg e r l& n d o  2.

E kstrak tem  tym , który w yrab iany  
je s t z zielonych łu p in  o rzech a  w to-kie- 
go, najlepiej i najpew niej farbow ać 
można siwe włosy ua k o lo ry : blond, 
szatyn, bronatny I czarny, nadając wło­
som Dajdalej  po 15 m in. kolor w łaśc i­
wy, tak , ie  kolor tan  przy m yciu nie 
schodzi.
1 flasz. ek8tratu orzechowego k. 6 i 3 
1 pudełko z 6 flaszk. na próbę k. 7 50 
Mleko orzechowe, reger. włosów k. 6 i 3 
Pomada orzechowa i olejki orzech. 4 i 2 
P asta  orzechowa do cieniów brody k. 2 
Ekstrakt orzeohowy podwójny barwa

n a  b r o d ę .................................... k. 6 i 4
We Lwowie u Zygmunta Ruokera apt. 
i w sk ładzie  m ateryałów  Al. Hubnera.

OMF* Przy  kupnie  zwracać uwagę, 
aby E kstra  t orzechowy był wyrobu 
A. M aczuskiego, gdyż znajduje się 
wiele podobnych podrabianych prepa­
ratów . 7197

W ażue d la  w s z y s tk ic h  t
Znakom itym  w ynalazkiem  jest

d u k a t o r I

D a c h ó w k ę
c ią g n ię tą  I .  kl. 

z n a k o m i t e )  j a k o ś c i
posiada w zapasie i poleca

F ab ryka  w  Polance „K a ro l“
k o ł o  K r o s n a .

— Cenniki na żądanie. —

nawet i w najmniejszych miastach poszuki­
wane są osobv do rozsprzedaiy dobrze idą­
cego s p e c j a l n e g o  a r t y k u ł u .  Każdy 
może sobie przysporzyć dziennie 5— kor.
jak o  p o b o c z n e  z a t r u d n i e n i e .  Z g ło ­
szen ia  p o d  , , L o ł i n e n d “  d o  E k s p e  
d y c y i  o g ł o s z e ń  I I - S t H A L E K .  

W i e n  I .

1 0 0 — 3 0 0  z ł r .
esięcznie mogą osoby każdego s ta -  

i w każdej m iejscowości pewnie 
zeteln ie bez k ap ita łu  i ryzyka z a ­
bić, sp rzedając  pewne dozwolone 

papiery  państwowe i losy.
Zgłoszenia do L U D W IK  U S T E R ­

EK H E R  V III Deut»chega88e 8 B u- 
p e s t. _____

Podeszw y w obuwiu natarte nim  
raz co 3 lub 4 tygodnie, Stają s it 
t r w a le ,  nie p rzepuszcza ją  w ody 
i sa bardzo  e lastyczne  — wskutek 
czego obuwie n igdy nie wychodzi 

z pierwotnej formy. 
D u ra to r  cieszy się licznem zastoso­
waniem w wojsku, u różnych kor- 
poracyj — a oddaliim y go do po­
wszechnego u ży tku  po sprawdzeniu  

jego dobroci i użytecznotci.
Żądajcie wszfdeie  D n r a to r a ! 

C ena blaszanki wraz z sposobem 
użycia  1 ko rona i 2 ko rony  — 
P ocz tą  za nadesłaniem  1 k. 20 h. 
(także w m arkach  pocztowych) 
franco. — DostMnto prawie w ka­
żdej Drogueryi i  Handlach korzen­
nych. — od sp rzed a jący m  opnst.

Główna rozsełka

BI D A P E S T , J n l lu s  D obó 
V. J.ipót-kbrut 1/b.

Epilepsya.
K to na padaczkę, kurcze i inne nerwów 
przypadłości cierpi, niech żąda o tem bro- 
szury. — Nabyć można bezpłatnie i franco: 
Schw aueu-A potheke, F ra n k fu r t  a /H ain .

Marka stkrsni: Kotwica

L IM M E H T .C iP S .C O M P .
1 RICHTERi ifte ll w PRADZE,

i  Z 3a o . I a , : n L a ,  1 o 3s : s i 1 v l  I
i s t n i e j ą c y  o d  l a t  4 0  p o d  O r i n ą

•Itui C iro k  przedtem Żietcler
( p o d  U y c e r z e m ) .

M a g a z y n  i  f a b r y k a  K l j l l l W I C / . K K ,  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł
z  U y n k n  1. 3 0  

1 9 "  N a  p l a c  M a r y a c k i  1 .  S .
obok handlu W P . Dydyńskiego i Seltenrercba. Dziękując uprzejmie PT. Publi­

czności za dotychczasowe względy, polecam  się nadal łaskawej pamięci
z poważaniem J a n  (,‘i r o k .

Sezon letni. S p a .
w pobliżu niem. granicy, linia K olonii, Brukseli. P au ża . Letnia 
rezydeneya belg. królowej. Knracya kąpielowa i picie wody, są nad­

zwyczaj skuteczne dla bezkrwistych i chorych na błędnicę. 
K asyno  w Spa o tw a r te  j> s t p rzez  ca ły  rok. 

R ozryw ki te  sunie co w Monte F urio , 
wydaje rocznie na tea tra  [|]j|jo[J |p((j)|(()W konccrta, sztuki, wyścigi

s p o r t y  i f e s ty n y  UIUIUII I) (MI IW U w sz e lk ie g o  rodza ju .  
Prospektów  proszę z a ż ą d a ć  od s e k r e t a r y a tu  k a s y n a  w S p a  (Belg ia ) .

k t ó r y  n a  ś w i a to w e j  w - law ie  w  C h ic ag oC u d o w n y
  — ___ został w ilości przeszło ’ ■/, miliona roz-

n  T  K " H . O B W !  sprzedany, jest teraz przeżeranie za cene
*  *  ,  nadzwyczaj niską, bo

T y i K O  K »  (z przesyłką k. 2 '6o franco, a za pobra­
niem pocztowem o 40 hl. więcej) do sprzedania. Nadzwyczajności tego cudo­
wnego mikroskopu są te, że możemy każdy przedmiot około iooo razy powię­
kszony zobaczyć, dlatego atomy pyłu i dla oka niewidzialne zwierzątka są tak 
wielkie jak chrząszcz majowy. Niezbędny do nauki zoologii i botaniki, oraz w 
każdym domu do badania środków spożywczych, czy nie są fałszowane i na 
badanie strychniny w mięsie. W  wodzie żyjące wymoczki, które wolnem okiem 
nie są widzialne, widać swobodnie pływające. Oprócz tego jest ten instrument 
lupą dla krótkowidzących do czytania najdrobniejszego pisma. Jeszcze lepszy 
m ikroskop powiększający 2.500 razy włącznie, z więcej objektvwnemi szkłami i 
elegancką kasetką, tylko 5 koron. Sposób jest podany. — DnA-onałe t c l e s -  
b o p y ,  wskazujące bardzo znaczne oddalenia, ^chromatyczne szkła, 3 wysunię­

cia z mosiądzu w eleganckim etui, tylko k. 5. — R ozsyłka przez 
A .  F E I T H ,  W i e n ,  V . ,  M a t i l e l n ą d o r t e r s t r a s s e  7 0 .

k p i e  siarczane w l i i i !  L i m

uznane ogólnie jako najdoskonal­
sze bóle nśmlorzająoe nacieranie,
jes t w wszystkioh aptekach po 
cenie 80 u e L , Er. 1.40 i po 3 Er. 
do nabycia.

Przy kupnie tego wszędzie ulu­
bionego środka domowego należy 
przyjmować tylko oryginalne bu­
telki w pudełkach z naezą m ar­
ką ochronną „kotwicą*4 z apteki 
R ich tera , w tenczas można być 
pewnym, łe  się otrzym ało prepa­
ra t oryginalny, 1 “

A p t e k a  R ic h t e r a  p o d  
„ z ło t y m  lw e m “

1 w  P r a d z e ,  I. ulicaEUbiety5.

wyroby nożownicze
z f ab ryk i  aDgielakioj 
_Geo. H ides & Son.“ 

H enckelsa w SolingeD 
i ł r a n o u s k ie  Noże sto ­
łowe. d . s e r o w e ,  k u ­

chenne elaBtyozne do 
mięsiw i zwykłe.

Poszukiwani są sprzedający na wszystkich rynkach.
W zór 1 kor. 45 hal franco.

S k ł a d  f a b r y c z n y  u  W I Ł H .  E B E K T M I I E I M ,
W I E N ,  Y I .  W l n d m i l h l g a s s c  3 a .

Scyzoryki. Noźyozkl. Brzytwy 
cd złr. do 3 '— . Arbę

angielskie 
ecza z w kłada­

nymi ostrzam i n a  2 ostrza z łr . 3*— ,
stępne ostrza po 85 ct. Maszynki 4o StrzyP .
tem u włosów dobre i tan ie  po z łr. 3 50

poleca

A NTO N I H A LSK I
handel żelazny  

Lirów, p lac Maryaekł 1 9 .

^ a n

H E L L A  P A S T Y L K I TA M A R YN D O W E
są więcej niż od 15 lat jako  wypróbowany, przyjem nie sm akujący i łagodnie  działający środek  przeczyszczający 
oirolnie wprowadzone : wybitni lekarze zaleca ją  szczególniej kob ietom  I dzieciom  , niem niej mężczyznom, prowadzą 
cym siedzeniowe iye ie , cierpiącym  na hemoroidy i t. d. i dają  im  pierw szeństw o przed drogiem i przetw oram i, tudzież 
w szelkiem i ostro d z ia ła jącem i p ig u łk am i i go rzk ien i1 wyciągam i. C ena p u d e łk a  75 et. Równie łagodn ie  przeczy­

szczający skutek osiągnięty zostaje

Więcej powietrza!!! Masowy artykuł spożywczy 

sp rzed aw an ia  przynosi 40°|o zarobku.n a d e r  ł a tw y  do

Św leły transport am erykańskiego

KOŃSKIEGO ZĘBU
(V irginla Choice gu ality)

nadszedł do

DOMU DLA ZIEMIAN we Lwowie.

N ajsiln ie jsze  wody siarczane na kontynencie. Kąpielo bcrnwlnowe.
|p  D la  po trzebujących  k u racy i w odnej nowo urządzony dz ia ł hydropatyczny,
^  zostający  poa k ierow nictw em  lachow em . L eczen ie  e lek trycznością , m asażem , 
ł-  inhalaoyą. Kąpiele rzeczne. Leczy się  z nadzw yczajnym  skutk iem  reuina-

K tyzm , w ypociny po z ap a le n iac h , obrzęki po zw ichnięciach i /.łam aniaoh, 
zołzy, spóźnione postacie  k iły , o ty łość, choroby kobiece, przew łoczne zatru- 

5? c ia  m etaliczne, w szelkie  choroby skóry. 2 lekarzy, apteka i te leg ra f w miej- 
Fl sou. D ojazd : F ia k ie r  z G ródka do L ub ien ia  3 kim, woa pocztowy ze Lw o- 
^  w» 1 kor. 50 b. Na żądanie p rzesy ła  d y re k c ja  prosu ek ta  lran u .\
y  Otwarcie sezonu 20 maja. W pierwszym sezonie o 30%  taniej,
k? 7259 L ek a rz  zak ładu  D r .  W ł a d y s ł a w  K r n a z y & a k i .  u

Dr. Rosy Balsam| Pragska maść
na źołądekj z apteki B. FRAGNERA w Pradze (d o m o w a
j e s t  od przeszło la t 30 ,/nanym  środkiem 
domowym, tekko rozwalnlnjąoym i pobu­
dzającym apetyt. T raw ien ie  wzm acnia, 

ciągiem  użprzy ciągłem  używigwiu sta le  reguluje.

Duża flaszka I złr., m ała 50 ct.

za poprzedn iem  n ad esłan iem  1 zł. 28 ct. 
na  dużą a 75 c t n a  m ałą  flaszkę, zo­
staje  to już  w y słan e  opłacone do ka­

żdej s tacy i au str. węg. m onarchii.
rzestroga.

jes t dawnym , najpierw  w Pradze uży­
wanym środkiem  domowym , który n- 
trzym uje rany  w czystości, o ch ran ia  od 
zap a leń , bole koi i d z ia ła  ohłoJ/.ąuo.

W dawkaoh po 35 ct. I 25 ct.
Pocztą o 6 ct. więcej, 

za poprzedniem  n adesłan iem  1 zł. 58 ct. 
poszło się 4/1 daw ki, za 1 *ł. bS ct. 
6/2 daw ki, za 2 zł. 3() ct 6/1 daw ki, 
za 2 zł. 48 ct. 9/2 dawek, opłacone do 

każdej s ta c j i  A ustr. W ęg er.
W szystkie

części opakow ania za- 
jijąatrzone są tu  »w iau-

czmon^jmarkąoohron.
S k Z a d  g ł ó w n y :

Apteka B. FRAGNERA e. k. nadw. dostawcy „zum  schw arzen Adler''
P r a g ,  K l a l n a e i t e  2 0 3 ,  Ecke d. N erun łgasso . 7205

wjfytkft- Składy we w*iyvkkich »ptak»ch An8tro~Wigier, We Lwowio w ibbfzb. lyptekarii.

H e l i a  e k s t r a k t e m  t a m a r y n d o w y m
któi "o z p u ez u z o n y  w wodzie daje napój przyjem nego, odświeżająoego smaku i używany obok pa-ty lek  dopom aga ich 
d z ia łm iu  C ena flaszki 75 c t .  Sp rzedaż  cząstk o w a  w e w szystk ich  a p te k a c h . W y s y łk a  pocztow a przez  a p te ­

k a rz a  G. H elia  w Opawie, sk ła d  h a rto w n y  G . H eli & Co., W iedeń, I. Sterng.igBe 8 .
M iejscu n a b y c iu  w c L w ow ie: w aptekach  pp,: Mikolssoha, Zygm. R u c k e ra , H. B lum enfelda, Jakóba Beiser , 

A. L zowikietro, A . E h rbara , Z. Hsya. K. Sklepińskiego, J  W ewiórgkiogo, D r. Zarzyckiego i A. R ap p ap o rta  — dalej 
w ajtekaor. pp.: w Brodach u K ulaka, w Borszczowie u Al. Piotrow skiego, w Brzeianach  u A. D ursU , J . N ah lika , 
w Brzozowie u Halam y spadk., to Chyrowie u Lewickiogo, w Drohobyczu u A. K orzeniowskiego, G T obiaszka, są J a ­
rosław iu  u J .  A ngerinanns, J . Rohma ; to K ołom yi u Paw łow skiego, Ś te n z la , W!itosław sk iego ; to Kamionce u P ilew - 
8ki‘g>; to P rzem yilu  we wszystkich 4 a p te k ac h ; to Rzezzowie u K arp ińsk iego , P ro n a  to Samborze u J . Aleksiew .oza 
i H e.cU uzki sp ad k .; to Stanisław ow ie  we wszystkich 3 a p te k ac h ; to Skolem  u ap t. Lechowskiego, dalej ie Stry ju , 
w Tarnopolu, jakoteż we w saystk ieb  znaczniejszych aptekach G aliey i.

Woda Krościeńska
zdroju

znakomita szczawa alkaliczno-słona, bardzo skuteczna w chorobach gard ła, oskrzeli 
i p l u ć , w katarach żołądka i k is ze k , w chorobach nerek I pęcherza moczowego.

Do nabycia w  aptekach i składach wód m ineralnych, 
ttklad g!6wny dla Lwowa I wschodniej t4«ilicyi w handlu

“W .  C Z O P P i i ,  L - W " ó - w ,  Ź ć ) ł3 s : ie - W 3 l5 : a -

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . *Z drakam i i litografii P illera i Spółki f
I


